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Niedzielna manifestacja w Gdyni, któ­
ra, zdaje się, m iała tym razem przebieg 
poważny i niezakłócony żadnym niemiłym 
zgrzytem, towarzyszącym stale w Polsce 
uroczystościom narodowym, była potrze­
bna i pożądana nietylko ze względu na za­
granicę, jako odpowiedź na propagandę 
niemiecką, kwestjonującą nasze prawo do 
morza, ale przedewszystkiem i głównie 
% powodu naszych stosunków wewnętrz­
nych. Społeczeństwo, wyczerpane narzuco­
ną mu walką, która zużywa jego energję 
na przeciwdziałanie różnym niepokoją­
cym objawom w życiu państwowym i pu- 
blicznem, znudzone frazeologją, którą obóz 
rządzący usiłuje zasłonić wewnętrzną pust 
kę i brak programu, i celowo odsuwane 
od wpływu na bieg spraw państwowych, 
instynktownie odczuwało potrzebę zamani­
festowania swych uczuć i myśli w sp ra­
wach, w stosunku do których winna pano­
wać jednolita i zgodna opinja. Tem się 
tJomaczy, że w niedzielnych uroczysto­
ściach gdyńskich, pomimo ciężkich w arun­
ków m aterjalnych i istniejących pewnych 
zastrzeżeń natury politycznej, społeczeń­
stwo wzięło tak liczny udział i że tak ży­
wo, tak spontanicznie demonstrowało swe 
przywiązanie do polskiego morza. Był w 
tem zarówno wyraz głębokiej, być może, 
niekiedy podświadomej tęsknoty do tych 
jaśniejszych chwil w życiu każdego naro­
du, kiedy zapomina się o tem, co dzielt, 
a  myśli się tylko o tem, co łączy i jedno­
czy, jak i dowód coraz większego zrozu­
m ienia tego, czem jest moTze dla państwa, 
jakie niesie możliwości i jakie przed na­
rodem  otwiera perspektywy.

Podkreślił to w swojem przemówieniu 
Prezydent Rzpltej gdy mówił, że na uro­
czystość „Święta Morza“ ściągnęły liczne 
rzesze z najodleglejszych zakątków pań­
stwa i gdy dopatrywał się w tem zrozumie­
n ia przez społeczeństwo tej wielkiej praw ­
dy, że niemasz Polski bez morza i bez Po­
morza. Niemniej trafnie ujął ten fragment 
polskiej rzeczywistej rzeczywistości b. mi­
n ister Kwiatkowski, gdy wołał, że cały 
k raj m a świadomość, iż „dziś frontem do 
morza polskiego stają tu, w Gdyni, liczne 
tysiące, ram ię przy ram ieniu, że tu nas nic 
n ie dzieli, a  wszystko łączy i wiąże w jedno 
spoiste społeczeństwo. Mamy również tę 
świadomość, że w razie potrzeby, w razie 
niebezpieczeństwa, grożącego morzu, za 
każdym % nas staną w kraju  od morza po 
Karpaty, od Katowic po Wilno, nowe i li­
czne zastępy".

Te przemówienia, które dziś czyta cała 
Polska i z których społeczeństwo czerpie 
otuchę i szuka w nich sił odżywczych dla 
zamierającej swej energji, muszą jednak 
zobow iązyw ać... Rozumiemy dobrze, że 
nie można ich wygłaszać codziennie, że 
wezwanie do jedności i solidarności całe­
go narodu może padać tylko w wyjątko­
wych chwilach, ale jest rzeczą konieczną, 
aby społeczeństwo widziało i czuło w co- 
dziennem, szarem życiu, iż ta wielka za­
sada, iż tylko zjednoczony i ożywiony 
wspólną ideą naród, może podołać trud­
nym i ciężkim zadaniom, jest przestrzega­
na w każdej decyzji, w każdem posunięciu 
władz państwowych, że nie jest to hasło 
odświętne, wygłaszane w pewnych okoli- 
całościach, &le elem entarne przykazanie,

kategoryczny nakaz mądrości politycznej, 
stosowany codziennie i na powszedni uży­
t e k . . .

Uroczystości gdyńskie ukończyły się 
i uczestnicy rozjechali się po kraju, po­
krzepieni na duchu i oczarowani krasą 
niewidzianego dotąd, być może, przez wie­
lu, polskiego morza. Teraz chodzi o to, 
żeby to pokrzepienie serc trwało jak naj­
dłużej, aby smutna polska rzeczywistość 
nie zmroziła szybko roznieconych lub 
wzmocnionych w Gdyni uczuć, aby nie 
przesłoniła sobą pięknego obrazu, na któ­
ry złożyły się wszystkie dodatnie, a tak 
liczne pierwiastki duszy polskiego narodu : 
jego głęboki patriotyzm, jego entuzjazm 
i jego nieco naiwna wiara w obietnice 
i przyrzeczenia. Tym uczuciom, które uczy 
niły ze „Święta Morza“ wspaniałą uroczy­
stość narodową, trzeba zapefnić trwałe 
podstawy, trzeba uczynić wszystko, aby za­
sypać tę głęboką przepaść, jaka istnieje 
w Polsce między dniem powszednim, a 
okolicznościowym dniem świątecznym

Wówczas hasło: „Frontem do morza' 
stanie się istotnie czemś realnem  w na- 
szem życiu codziennem, a te piękne słowa, 
które padły podczas uroczystości w Gdyni, 
przestaną być słowami i nabiorą uchwyt­
nie jszych kształtów, odbiegających od te ­
go, co życie przynosi.

Bedzie to także miało swoją wymowę 
i niepowszednie znaczenie dla tych wszyst 
kich, którzy poza granicami Polski budują 
swe plany i nadzieje na wewnętrznem roz­
biciu narodu polskiego. Inaczej będą wte­
dy patrzeć na nas i mniej będą się podda­
wali niebezpiecznym, przedewszystkiem 
dla nich, złudzeniom. Zamiast dotychczaso­
wych iluzji, może wreszcie przyjdzie do 
głosu realizm polityczny, który ułatwi po­
rozumienie i umożliwi godną współpracę.

Gdyby niedzielne uroczystości w Gdy­
ni zrealizowały chociaż część tych życzeń, 
jakie uważaliśmy za konieczne wypowie­
dzieć z okazji „Święta Morza“, można by­
łoby o nich powiedzieć, że osiągnęły swój 
cel. I to nietylko cel bezpośredni, polega­
jący na  chwiliowem, przemijającem zainte­
resowaniu społeczeństwa sprawami morza 
polskiego, ale także inny, bardzo poważny, 
sięgający w głąb naszych stosunków we­
wnętrznych. Społeczeństwo pragnie tego, 
ale jednocześnie zdaje sobie sprawę, że 
osiągnięcie tego celu nie od niego za­
le ż y .. . A. D.

Złośliwości gen. Balbo.
Rzym, 1. 8. (PA T ). G en e ra ł B albo w y ja­

śn ia jąc  n a  łam ach  „P opolo  d T ta lia“ stanow i­
sko Italji w obec L ig i N arodów , ośw iadczył 
w zakończeniu  wyraźnie, że W łochy nie za­
wahałyby się przed wystąpieniem z Ligi, 
gdyby obecne metody były nadal stosowane. 
Rezolucja Benesza — pisze gen. Balbo ■— 
należy do typu maskarad humanitaryzmu dla 
encyklopedyj popularnych, przez które nie 
postanawia się nic, oszukując jedynie naro­
dy. W szystkie p ostanow ien ia  L igi N arodów  
noszą markę fabryczną grupy; Francja, 
Anglja, Ameryka, trzech mocarstw, posiada­
jących większość akcyj. W szelk ie  w ysiłk i po­
śred n ie , czy b ezp o śred n ie , sk ie ro w an e  p rze ­
ciwko ich iifteresom , są darem n e.

Krwawy dzień w Królewcu
HITLEROWCY RZUCILI KILKA BOMB I DOKONALI LICZNYCH ZAMACHÓW

NA PRZEDSTAWICIELI LEWICY.
Berlin, 1 sierpnia. W  K ró le w c u  d o k o - I jednak sy tuacja je st w najwyższym  stopniu 

liano dziś rano szeregu aktów terorystycz naprężona. W szystko w skazuje, że w ydarzenia 
nych i kilka zamachów morderczych na ży | dzisiejsze zostały zgóry obmyślone i wedle p ia­
cie wybitniejszych przedstawicieli s tro n -! nu w ykonane. W skazuje n a  to równoczesność 
nictw lewicowych. A cz k o lw iek  sp ra w c y  wydarzeń i system  w ykonania aktów  tero ry  
nie zostali wykryci, nie ulega żadnej w ą t­
pliwości, że chodzi o zamach uplanowany 
zgóry i wykonany przez narodowych so­
cjalistów.

O gadz. 6 rano  wrzucono do sieni b u ­
dynku imienia Ottona B rauna, w którym  
mieści się wydawnictwo socjalistycznego 
dziennika „Koenigsberger Yolkszeitungl< 
bombę, która wybuchając wznieciła groź­
ny pożar. Dzięki przytom ności umysłu 
pełniących w lokalu służbę członków par- 
tji socjalistycznej pożar został wkrótce 
ugaszony. O tej sam ej porze do mieszka­
nia naczelnego redaktora tego dziennika,
W uergatscha, znajdującego się w innej 
części miasta — wtargnęło dwóch uzbro­
jonych osobników i, oddając do niego 
szereg strzałów, zraniło go ciężko. Prawie 
równocześnie wrzucono do budynku dzień 
nika liberalnego „Koenigsberger Hartung- 
sche Ztg.“ bombę wzniecającą pożar.
Ogień został natychmiast ugaszony.

0  tej samej porze, między 6 a 6.80 
rano dokonano też kilka zamachów na ży 
cie polityków lewicowych. Do mieszkania 
przywódcy komunistów w okręgu króle­
wieckim, radcy miejskiego Sauffa, wtar­
gnęło 4 uzbrojonych osobników. Wpadli 
oni do sypialni i strzałami rewolwerowe- 
mi zranili go tak ciężko, że wkrótce po­
tem zmarł. Sprawcy zbiegli. Inni sprawcy, 
w liczbie 5 osób, wtargnęli do mieszkania, 
usuniętego obecnie przez komisarza dla i dziach. Nie ulega w ątpliwości że w szystkie
Prus Papena prezydenta rządowego, człon te  zam achy zostały w-ykonane przez hitlerow -
ka partji socjalistycznej, v. Bahrfeldta, c6w.
i dwoma strzałami rewolwerowemi zranili t .
go ciężko w ram ię i udo. W dalszym ciągu Nowe starc ia  i pogłoski o stanie
serji zamachów politycznych dokonano 
napadu na mieszkanie zarządcy magazy­
nów miejskich, Zirpinsa. W padli oni do 
mieszkania i żonie Zirpinsa oświadczyli, 
że pragną się widzieć z mężem w ważnej 
sprawie. Gdy Zirpins się zjawił osobnicy 
oddali do niego kilka strzałów rewolwero­
wych, raniąc go ciężko w głowę i piersi, 
poczem na rannego rzucili się z nożami 
i zadali mu szereg ran  kłutych a następ­
nie zbiegli. Podobnego napadu usiłowano 
również dokonać na osobie syndyka cen­
tralnego związku obywateli niemieckich 
narodowości żydowskiej Sabatzkiego. Za­
mach ten nie udał się jednak dzięki temu, 
że w budynku tym panował o tej porze 
ożywiony ruch. Także do mieszkania 
posła komunistycznego Schuetza wtargnę­
ło kilku osobników, żądając widzenia się 
z nim. Gdy Schuetz odmówił, sprawcy 
oddali do służącej kilka strzałów raniąc 
ją ciężko 3 strzałami.

Sytuacja je s t  naprężona.
Berlin, 1 sierpnia. W edle dalszych donie­

sień z K rólew ca, równocześnie z dokonanem i 
zamachami dokonali n iew ykryci spraw cy n a ­
padu rabunkow ego na sklep z bronią. Łupem 
ich pad ła  w ielka ilość broni i am unicji. Poza- 
tem w pewnym  domu tow arow ym  powybijano 
w szystkie szyby i splondrow ano w ystaw y. Po 
godzinie 7 rano zapanow ał w mieście spokój,

stycznych. Policja została  w zm ocniona prze-z 
oddziały szkoły policyjnej w Sensburgu i poli­
cję z okolicy. Po mieście krążą silnie uzbrojo­
ne oddziały policji oraz sam ochody pancerne 
uzbrojone w karab iny  m aszynowe. Kom uniści 
wydali ulotkę, w k tó rej ośw iadczają, że zamor 
dow any Sauff i Schueta znajdow ali się n a  li­
ście osób, które m ają być przez hitlerow ców  
zamordowane.

Także w Szlezwiku rzucana bomby.
Berlin, 1 sierpnia. W ciągu nocy z niedzieli 

na poniedziałek i dziś rano dokonano w róż­
nych m iastach w Szlezwiku zam achów bombo­
wych na lokale stronnictw  lewicowych. C hara­
k terystyczne jest, że w szystkie zam achy popeŁ 
nione zostały z przejeżdżających sam ochodów. 
Zamachów bombowych na lokale kom unistycz­
ne i socjalistyczne dokonano w zupełnie po­
dobnych okolicznościach w A ltonie, U tersen, 
Elrr.shorn, Bram stedt, Krem pel, Lunden, P inne- 
berg  i Marne. W e w szystkich w ypadkach rzu­
cono bomby z samochodów. Ofiar w ludziach 
nie było. T akże w Gluesing rzucono g ran a t 
ręczny do lokalu zarządu R eichsbannem . W y­
buchający ganat w yrządził znaczne szkody 
m aterjalne. Podcbny w ypadek zdarzył się rów ­
nież w Brunśw iku, gdzie do m ieszkania socjali­
stycznego burm istrza w rzucono z sam ochodu 
g ranat, k tóry  w yrządził znaczne szkody. T akże 
i w tych dwóch w ypadkach szczęśliwym zbie­
giem okoliczności obeszło się bez ofiar w  lu-

Berlin, 1 sierpnia. (PAT). W związku z sze­
regiem zamachów dokonanych w Królewcu po­
jaw iła się pogłoska o m ającym  nastąp ić stan ie  
oblężenia. Ze strony  m iarodajnej zaprzeczają 
jednak tego rodzaju zamiarom . N a planowo 
przygotow aną akcję, te rro rystyczną w skazuje 
— zdaniem prasy  —  poza rów noczesnością n a  
padów również fak t, iż jednocześnie fdłszywie 
zaalarm ow ano straże  ogniowe w 33 w ypad  
kach. P rzyw ódca kom unistyczny Sauff zm arł 
skutkiem  odniesionych ran  postrzałow ych P o­
licja dokonała dzisiaj rano  rewizji w lokalu  
drukarni kom unistycznej „Echo des 0« ten“ 
konfiskując u lo tk i w ydane z powodu poran­
nych zam achów, w krótce potem przed gm a­
chem d rukam i w yw iązała się bó jka pom iędzy 
kom unistam i i kilku hitlerow cam i, k tó rzy  zja­
wili s ’ię z bronią w ręku. In terw enjow ala pow­
tórnie policja, k tó ra  w godzinach południowych 
obsadziła gm ach d rukam i z powodu w ydania 
drugiej u lo tk i w spraw ie dzisiejszych zam a­
chów. J a k  stw ierdza jedna z u lo tek  —  przy­
wódcy kom unistyczni Schutz, Hermann i Sauff 
znajdow ać się mieli na  czarnej liście narodo­
wych socjalistów . W imieniu organizacji Żelaz­
nego F rontu  dzisiaj w południe poseł socjalde­
m okratyczny Larsen w ystosow ał telegram  do 
rządu niemieckiego, dom agając się z powodu 
w ypadków  w ydania jaknajostrzejszych zarzą­
dzeń.

Hitlerowcy najsilniejszą partją.
Berlin, 1 s ie rp n ia . W ed le  prow izorycznego ludow a 434.548, P ^ j a  | ° s p o d a m a  l46^a81 

o ficjalnego rezu lta tu  w czorajszych w yborów  p a rtja  państw ow a 371.378, b a w a rsk a  p a r^ a
do R e ic h stag u  do w czesnych godzin p o ran ­
nych, naliczono  oddanych głosów  ważnych — 
36,845.279. Z tego otrzym ali:

Socjaln i dem okraci 7,951.245, narodow i so­
cjaliści 13,732.779, kom uniści 5.278.094, cen ­
tru m  4,586.501, n icm iecko-narodow i 2,172.941, 
radykalny stan  śre d n i 8.733, n iem iecka p a r tja

ludow a 1,190.453, L an d ro lk  91.284, chrześci- 
jańsko-spo łeczn i 864.749, p a r t ja  p ra w a  Indo­
w ego 40.887, n iem iecka  p a rtja  chłopska — 
137.081, zw iązek chłopski 96.859, H anow er- 
czycy 46.872, socjalistyczna p a r tja  pracy  — 
72.569, m niejszości narodow e 34.967. Głosów 
rozbitych było 87.269.
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«»0 czcm piszą inni?
Rząd gen. Schleichera pozostanie.
Jeszcze przed ogłoszeniem wyniku wy­

borów w Niemczech kilka pism polskich 
przewidywało trafnie , że ani nacjonaliści, 
ani obrońcy konstytucji w eim arskiej nie 
zdobędą większości. W obec tego należy 
przewidywać, że rząd p. P apena a raczej 
gen. Schleichera pozostanie. W edług „Po­
lonii**:

„O środkiem  polityki n iem ieck ie j i w ła­
ściw ym  piastu iiem  w ładzy pozostan ie 
Schleicher. V. P ap eu  i S ch le icher n ie  ta ją  
s ię  z tern, że p rag n ą  zlikw idow ać ko m u ­
nizm  i socjalną d em okrac je  w Niem czech, 
p rzedew szystk ien i zaś kom unizm . Socjal­
n ą  d em okrac je  b e d ą  to le row ali jako par- 
tję  opozycyjną, z k tó re j strony  u ie  grozi 
żadne n iebezpieczeństw o d la  nowo po­
w sta łego  reżym u. T ak  jak  11 nas P P S  nic 
stanow i żadnej grozy d la  system u sana 
cyjnego“.
R ozw iązanie pariji kom unistycznej uwa 

za „Polonia4* za bardzo prawdopodobne, 
Przy tej sposobności moga być zamieszki 
ale "Reichsw ehra je stłumi.

„Z lik w id o w an ie  kom unistów  w N iem ­
czech zask a rb i rządów7i S ch le ichera  sym ­
p a tie  całego m iędzynarodow ego k ap ita łu
1 w ie lk ie j burżuazji. T e  sym patje  b ęd ą  
na jlepszym  i najskuteczn iejszym  śro d ­
k iem  p ro p ag an d y  za „ ró w n o u p ra w n ie ­
n ie m 44 N iem iec pod w szelkim  w zględem  
to  znaczy p rze k re ś len iem  T rak ta tu  W er­
sa lsk ieg o  i p rzyw rócen ia  Niem com p rzed ­
w ojennego  m ocarstw ow ego sta n o w isk a '”
Pojawiła się w Niemczech książka dr, 

W altera Schotte o dzisiejszym rządzie Pa- 
pena i Schleichera. Autor twierdzi, że 
raąd ten bynajmniej nie chce być rządem 
przejściowym.

Podwyższenie opłat akademickich.
„Robotnik** omawia nowy cios, jaki 

spadł na młodzież akademicką.
„Rzecz znam ienna, że Min. O światy, 

w ydając tego rodzaju  przep isy , zupełn ie 
Bię n ie  troszczy o to, że jest to sprzeczne 
z Konstytucją, w ed le  k tó re j nauka szko l­
na w  P olsce  na w szystkich  szczeblach win 
na być bezpłatna.

Nowe podw yżki u s ta n aw ia  się  w  cza­
s ie  k a tastro fa ln eg o  k ryzysu , k ie d y  należa 
łoby  uczynić w szystko, by  o św ia tę  uczynić 

• ta ń szą  i dostępn ie jszą , a  n ie  podrażać. 
K rok iem  sw oim  .Min. O św iaty d a je  do po­
gnania, że o św ia ta  je s t w  Polsce „san acy j­
n e j44 lu k su sem , n a  k tó ry  zdobyć się  m ogą 
ty lko ludzie  zam ożni44.

Swoją drogą zanosiło się na jeszcze 
wyższa podwyżkę opłat. Wynosiłyby one 
po 500 zł. i więcej nawet rocznie, gdyby 
nie obawa przed protestam i młodzieży.

Wyjazd francuskiej misji wojskowej.
Z o k a z ji  o d ja z d u  f ra n c u s k ie j  m is ji  w o j­

s k o w e j z  W a rs z a w y  p. A. B o g u s ła w sk i p i ­
sze w „Kur. Warszawskim**:

„ Je s te śm y  p rześw iadczen i, że w ydat­
k o w an e  n a  u trzy m an ie  m isji pozycje b u d ­
żetowe opłaciły  s ię  całko wicie. Szczegól­
niej wyszkolenie zyskało bardzo wiele. 
Ju ż  sarn fak t, ujednolicenia rozbieżnych 
kierunków teorji wojskowej, k tó re  p rze d ­
tem czerpały  n a tch n ie n ie  z różnych wzo­
rów, ma znaczenie olbrzym ie. U w ażam y, 
że n igdy  n ie  dosyć podkreślać  tego z ca­
łym  naciskiem . W spólny  język, k tórym  
m ogą się  porozum ieć dowódcy, p row adzi 
zawsze do zw ycięstw ; b rak  porozum ien ia  
je s t synon im em  k lęsk i.

N iezależnie od czysto fachow ej roli, od 
g ry w a n e j p rzez m isję  w ojskow ą francu  
eką , zaznaczyć należy  udzia ł je j członków  
w e  w szelk ich  poczynaniach k u ltu ra lnych , 
m ających n a  ce lu  u trzym an ie  porozum ie­
n ia  po lsko-francusk iego44.
Jako szczególnie zasłużonych wymie­

n ia „Kur. W arszawski4* gen. N iessela, gen. 
Faury i gen. Trousson.

Żydzi, komuniści I hitlerowcy.
W ysłannik „Naszego Przeglądu** uzy­

skał w berlińskiej „Rote Fahne4* wyjaśnię 
nia co do stanowiska komunistów "wobec 
wniosku o konfiskatę majątków żydow­
skich. To stanowisko komunistów oburzy­
ło żydów polskich. Oióż sprawa miała ste 
tak:

„D nia  24-go czerw ca został w niesiony 
d o  S ejm u  p rusk iego  w niosek zasadniczy 
(U ran tra g ), zaw ierający  ni. in. u s tęp  
czw arty , w  którym  h itlerow cy  dom agają 
s ię  skonfiskow ania całego m ająlku  żydów 
w schodnich, jako  n ie m o ra ln ie  zbogaconej 
ra sy  n iep ro d u k u jące j i żeru jącej (c in c r  
p ro d u k tiv  n ich t a rb c itcn d c n  som lern  ra f- 
ffcnden R asse).

F ra k c ja  kom unistyczna złożyła do te ­
go u s tę p u  t. zw. A ón d eru n g san trag , zaw ie 
ra ją cy  m. in. .popraw kę k ie ru jącą  ostrze  
w niosku  n ie  sp ec ja ln ie  przeciw ko żydom,

Nr W

O pakcie polsko-sowieckim.
Nareszcie w sprawie polsko-rumufrsKiego 

paktu o nieagresji zabrały głos ..Izwk-stja'1, 
wypowiadające poglądy nie tyle opinji publi­
cznej w Rosji, bo tej tam niema, ile zapatry 
wania rządu sowieckiego. Zaznaczywszy na 
wstępie, że podpisanie, pak tu  stanow i krok 
naprzód we wzajemnych stosunkach bbif kra 
juw, przedstaw iają ..Izw iestja’’ historję roko­
wań. prowadzonych o zawarcie pak tu , i .stwier­
dzają, że

„usiłowania Polski, by wszyscy zachodni 
sąsiodzi ZSRR w ystąpili solidarnie, zakoń­
czyły się niepowodzeniem, ponieważ intere-

Radjo donosi, że w politycznych sfe­
rach m oskiewskich panuje zadowolenie z 
racji podpisania polsko-sowieckiego pak tu  
o nieagresji, lecz jednocześnie zaznacza się, 
iż podpisanie tego paktu  nie wpłynie na 
kierunek sowieckiej polityki zagranicznej. 
Zwłaszcza kładzie się nacisk na fak t, że 
Sowiety w pakcie tym nie zobowiązały się 
ani uznać zachodnich granic Polski, ani 
też przyznać okupacji W ileńszczyzny. W 
sprawie wileńskiej Sowiety zastrzegły sobie 
wolna reke.
rL kolei przytaczam y glosy prasy nie zain- 

sy państw  bałtyckich  nie .są identyczne z in i teresow anej bezpośrednio w pakcie polsko-so- 
terosami Polski i Rumunji. „związanych so wicckim, mianowicie głosy szw ajcarskiej pra- 
juszami wojskowem i z im perjalisfyclnem i L v francuskiej. Dzienniki: „Journal de GeueveK 
państw am i zachodu . Tribune dc G,oneve” tłumaczą zgodnie pod-
Pisząc, że P o lska po parafow aniu p ak tu  pisanie paktu  tem, że Polska i Sowiety sąsia- 

czckala na Rumunjo. by razem podpisać układ dują ze sobą. Oprócz tego „Journa l de Gene- 
„Izw icstja44 zaznaczają: „Rząd rum uński, zachę ve” pisze:
eony przez wpływowe ko ła wojskowe, których „Nie przyw iązujem y większego -znacze-
przedstawicielem jest p. Tardieu, nie chciał pod | n ia do obecnych paktów , tem bar dziej, ż
pisać pak tu  w razie nicprzy jęcia bezsensowne* 
go, zdaniem pisma, żądania uznania aneksji 
Besarabjj wzamian za zobowiązanie nieagresji 
wobec państw a sow ieckiego4’.

„W  Polsce zrozumiano —  piszą dalej 
„Izw iestja” —  że nie p o d p isu jąc ' pak tu , 
Polska w ystępow ałaby w roli jakiegoś do­
datku  do Rum unji, w roli k raju , nie m ogą­
cego sam odzielnie regulow ać swej polityki j  

zagranicznej. Niemożliwość takiej sytuacji 
stała, się oczywistą dla kierowniczych kó ł 
polskich w rezultacie ostatn ich  doświadczeń 
n a  arenie m iędzynarodow ej14.

sygnatarjuszem  są Sowiety. Gdyby te chcia 
ły  dokonać agresji, m iałyby tysiąc sposo­
bów do odwrócenia paktu, lub ogłoszenia
go za nieistniejący. Jeśli zaś nie m ają in-ten istotnem  znaczeniu.

cji a takow ania, to p ak t do niczego nie słtf- 
źy. Ale czy i  m ożna potępiać rządy, ‘które 
chcą w yzyskać w szystkie środki, zm ierza­
jące -d o  uspokojenia um ysłów ”.

Nie mniej jednak zauw aża dziennik dalej, ‘ żh 
pak t polsko-sowiecki należy do wydarzeń, de- 
żorjentujących opinję zagranicizną.

„Musimy postaw ić sobie py tan ie: W jvv 
kim celu Polska odłącza sw ą po litykę od 
polityk i F rancji i  R um unji?4-1 Zapewne, do­
daje dziennik, są  pewne względy, uzasa­
dniające fak t i p rzy tacza szereg trudności, 
k tóre P o lska m usi zwalczać w polityce mię 
dzynarodowej.
„Tribim e de Geneve4’ podkreśla  również 

rozżalenie Rum unji i w yraża się sceptycznie -o 
praktycznych rezu ltatach  pak tu . Ironizuje też 
na tem at pom patycznych kom entarzy, któreflli 
tu i ówdzie zaopatruje się pakt, i konkluduje: 

„P raw da polega na  tem, że P o lsk a ln ie  
może wiecznie trzym ać s traży  na  dwóch 
frontach, a wobec tendencji współczesnych 
Niemiec, s ta ra  się zbliżyć do Sowietów^ wy 
bierając z dw ojga złego —  mniejsze” . , . , .  
Streszczone lub zacytowane przez ,nas do­

słownie głosy prasy zagranicznej o pakcie u- 
ła tw ią opinji w P olice zorientow anie się zaró­
wno w m otyw ach podpisania paktu , jak  w jego

37 milj. głosów i 607 posłów.
WYNIKI WYBORÓW DO PARLAMENTU NIEMIECKIEGO.

Z 44.5 miljouów uprawnionych do głosow a­
n ia  obyw ateli niemieckich spełniło swój obo 

Jeszcze znamienniejsze są następujące u w a g ilw% ze^ blisko 37 miljonów. Prawie o dw a mi- 
„Izw iestij’1: ' Njony więcej niż przy poprzednich wyborach.

„Bezw ątpiem a dyplom acja polska za- T o tęż c o w y  R eichstag będzie liczył o 30 po­
czyna zdawać sobie sprawę, że słowo ..przy M ó w  więcej, a  mianowicie 607. 
mierze” nie je s t zawsze wyrazem faktycz- N ajw iększą p a rtją  są  teraz już nie socjal­
nych stosunków  i nie zawsze zabezpiecza dem okraci, lecz narodow i socjaliści. A zatem 
równouprawnienie. Zrozumienie to napewno I zapewne, już nie socjalista , p. Loebe, lecz k toś 
odegrało nie m ałą rolę w decyzji podpisa- z „brunatnych  koszu l’1 będzie prezydentem 
n ia  pak tu  i zadem onstrow ania swej g o to -1 R eichstagu. Należy się to stronnictw  u, k tóre 
wości um ocnienia pokojow ych stosunków  I zdobyło 230 mandatów i 13,7 milj. głosów, 
z ZSRR11. .Związek sowiecki nie py ta  o Dwa la ta  temu zdobyli hitlerow cy 107 ma,n 

przyczyny, pobudzające do umocnienia po* datów . Przyrost m andatów  je s t więc ogromny 
lityk i pokoju i w ita każdy now y krok na Ale zato stosunkow o niewielki je s t p rzyrost 
tej drodze4’. głosów w  porów naniu z wyborami do sejmów

M aniom  „Izw iestij” uk ład  polsko-sow iecki wi-1 krajow ych w roku bieżącym, Bo przecież w 
nicn być jaknajprędzej ra ty fikow any : I P rusach, Bawarji, W irtem bergji, Hesji, Okiem

„O twarcie dem onstrując sw ą rolę ufcrzy- burgu, H am burgu hitlerow cy zdobyli łącznie 
mania sta łych  ''stosunków pokojowych z 1 prawie 36 proc., ogółu głosów. Obecnie u zyska- 
ZSBR, rząd polski najlepiej dowiedzie Ru- h  3^.1 procent. A więc przyrost głosów7 jest, 
munji, że nie należy czynić kw estji poko- niewielki i  to w  dodatku kosztem  bratniej 
ju przedm iotem  targów. Nie ulega w ątp i i- partji ni efniecko-narod owych, 
wości, że, pom agając Rum unji tak ą  zdecy- Niemiecko-narodow! (stronnictwo Hugenber 
dow aną po lityką do zwalczenia tendencyj ©a) uzyskali obecnie 5.9 proc., zam iast 7 proc- 
przeciwko paktow i, P o lska odda przysługę jak  w r. 1930. A w ięc stracili tyle, de Hitler 
swej sojuszniczce, k tó ra  mniej niż ktokol-1 zyskał. Ich 36 m andatów  jeszcze nie da Hitle- 
w iek może sobie pozwolić na igranie z swe* rowi bezwzględnej większości, 
s tją  pokoju11 Socjaliści zdobyli niemal 8 milj. głosów i
Z powyższych kom entarzy „ Iz w ie s tif  wy- 133 Ale teraz uzyski«U

nika nupełnie jasno, że rząd sow iecki ocenia f " * *  poprzednio 24.5 proc o g o to g lo so w
p ak t bardzo trzeźw o i dalek i je s t od to*o en- 16 T  .8tosunku ,do y , boro1' , ' I 0
tuzjazm u i tych nadziei, jakim  d aje  w yraz pe- Landtagów , mogą się P7
wien odłam prasy polskiej. Pozatem  jeszcze je- Z d o b y . bowjew 20.7 proc., ozy-
dno uderza w w ywodach „ Iz w ie s tif : p o m i- |1' 0 °-s  Proc- m1" 0J n tt t’b“ ® 1*-
ja ją  one zupełnem milczeniem zantrzeienie. te  
pak t polsko-sowiecki będzie ratyfikow any do» 
piero po zawarciu pak tu  sowiecko^rum uiskie- 
sro.

Z p rasy  litew skiej mamy do zanotowania-1 
ty lko głos „Ldetuvos A idas” , W e wzmiance, za 
ty tu łow anej: „W ilno d la L itw y Sowiety nie 
uznały zachodniej granicy polskiej44 pismo li- nych dr, Benesz, po powrocie % Genewy, wy-

Komuniści wzrośli na siłach. W r. 1930 
zdobyli 77, teraz 89 mandatów. Glosy kom uni­
styczne stanow ią teraz 14.3 proc. ogółu.

Centrum powiększyło snuj. stan  posiadania. 
Uzyskało 4.6 milj. głosów (12.4 proc.) i 76 mąa 
datów. W r. 1930 zdobyło 11.8 proc. głosów. 
A więc i centrum  zaczyna zyskiwać dzięki te-* 
mu, że jest teraz w opozycji.

Baw arska part ja ludowa, odpowiednik cen­
trum uzyskała 3.2 proc. głosów i 19 m anda­
tów7.

Chrześcijańsko-socjalni ponieśli w yraźną 
klęskę, spadając z STO tys. głosów i 14 man­
datów  do 362 tye. i 4 mandatów.

Dalej mamy szereg m ałych stronnictw  
środka. Niemiecka partja  ludowa, k tó ra  jeszcze 
w r. 1930 miała 30 m andatów, teraz zdobyła 
tylko 7. P artja  gogpodarcza zam iast 23 będzie 
mieć ty lko  2 posłów, partja państwowa za­
miast 20 ty lko  4.

A wdęe małe stronnictwa, poniosły k lotkę 
katastrofalną,.

Naogół wybory w porównaniu L tegorocz- 
nemi wyboram i do Landtagów  i dw ukrotnem i 
wyboram i prezydenta nie przyniosły wielkich 
niespodzianek. Nacjonalizm niemiecki jakby za 
trzym ał się w swym zwycięskim pochodzić; 
centrum  okazało się najtrw alszem  i zawrze ży ­
wo tnent stronnictw em , socjaliści m ają w idoki 
powrotu do dawnej potęgi dzięki temu. że &ą 
w opozycji, R eichstag dzięki zupełnemu brako­
wi „cudów7” i oszustw7 wyborczych hędzie w7ter­
nem odzwierciedleniem nastrojów  narodu nie­
mieckiego.

Dr E. Benesz o międzynarodowej sytuacji.
(K orespondencja w łasna „Głosu N arodu4')

Czechosłowacki minister spraw  zagranicz- Minister Dr. Benesz

tewskie pisze, co następuje: głosił na  posiedzeniu rady  ministrów obszerne 
ftkspose, zaw ierając# z jednej strony spraw o­
zdanie z przebiegu konferencyj genew skiej i  lo­
zańskiej, z drugiej —  szczegółow ą analizę sy-

lecz przeciw
panów , k ap ita lis tó w  , obszarn ików  . I zWiąsk’  / temi h o k e j a m i .
W  d y s k u s j i  p rz e m a w ia ł  k o m u m ś ty c z -  W yniki konferencji lozańskiej —  m ówił dr. 

n y  p o se ł K o e n e n , k tó r y  m im o ch o d e m  w y- j^ n esz  —  m ogą być daleko idące i mieć ol- 
s tą p ił  p rz e c iw  h itle ro w c o m , m a j ą c y m |  fffzymie znaczenie d la  dalszego rozwoju Ruro­
wi s ty czn a  sk ło n n o ś ć  d o  d z ie c in n e g o  op o -1  j św iata. L ikw idacja reparacy j oznacza u- 
w ia d a n ia  o  żydach  w sc lio d n ic h  . O sta tecz-1  glin]ęCje w ielkiego przedm iotu spornego poli- 
n e  je d n a k  k o m u n iśc i n ie m ie c c y  g ło so w a  1 1 ty-ki m iedzvnarodow ej, zw łaszcza pom iędzy 
7n  ca ło śc ią  w n io sk u  h i t le ro w s k ie g o  m im o  . ‘ Domie.

k ie j ta k ty k i k o m u n is tó w  n ie m ie c k ic h . i. . , A , . . ...
C o cło s to s u n k u  h itle ro w c ó w  d o  żydów , w ręk o n w ru k c jjae , poH yca europejskiej, 

to  je s t  on  b e z w a tp ie n ia  w ro g im , a le ,  ez jr Pbrozumieme to ornacka da ej że do końca 
ltio  z a c z m a  s io  już  z m ie n ia ć ?  W  U m ie  n u  b- 7- P y ^ o w a d w n a  m a /.oatac próba rozwią- 
m e rz e  N a s z e g o  P rz e g lą d u "  w  o p is ie  o s ła -  **"’» kw *B̂ 1 d ,uS6w w o p ą d o c h ,
tn ie j .  o lb rz y m ie j m a n ife s ta c ji  b i t le ro w -  * . T n e t Poten' m ają nastąp ić  w spólne rokowa- 
s k ie j  w  B e r l in ie , n a  k tó r e j  p rz e m a w ia !  n ia  * Ąmeryltą o załatw ienie kw eatji wojen- 
H it le r ,  z n a jd u je m y  ta k i  c h a r a k t e r y s t y c z n y 1’^ 1’ długów  europejskich w S tanach Zjedno 
ug^ p .  ‘ czonych. Oprócz tego w m iesiącu paździem i-

„A ni stów a o żydach. Z resztą, o s t a t n i e  ku zwołana będzie konferencja w spraw ie re- 
og ronm e p la k a ty  Nr, 2 (h itlerow ców ^ n ie  I patiracyj wschodnich, k tó ra  ma załatw ić te 
w spom inają słpyyklem o żydach, v|le c a  spraw y dla^ W ęgier i Bułgarji i w szystko inne, 
idzie jed y n ie  w o rg an ie  party jn y m 44,^- co z tem jest - związane i co dotyczy Grecji, 
Z d a je  s ię , że żydzi n ie m ie c c y  n ie  b ę d ą  I Jugosław ji, Rum unji, Polski i Czechosłowacji, 

w ca le  ta k  b ie d n i,  ja k  p rz e p o w ia d a l i  ich
p o lscy  w sp ó łw y zn a w cy , u d e rz a ją c y  n a  
a la rm  i w zy w ający  P o ls k ę  do  ja k ie jś  in ­
te rw e n c ji .

Jeśli stosunki rozw ijać się będą norm alnie 
i jeśli będzie można w szystkie trudności usu-

szcizcgólo wo omówił 
następnie ..przebieg konferencji rozbrojeniowej 
i naznaczył dalszy praw dopodobny rozwój 
prac we wrześniu i październiku, ja k  również 
po Nowym R oku 1933. Ma. nadzieję, że w mie­
siącach w iosennych konferencja zakończona 
zostanie względnem powodzeniem.

Bardzo dużą wagę przyw iązuje czechosło­
wacki m inister spraw  zagranicznych do roz­
woju wypadków ' w Niemczech, gdyż od nich 
zależy sy tu ac ja  m iędzynarodow a w Europie. 
Pod tym  względem możliwo są  różne niespo­
dzianki, które nie m ogłyby pozostać bez w pły­
wu n a  rokowania w spraw ie długów europej­
skich oraz n a  szereg innych zagadnień polityez 
nycli, k tó re  znajdą się n a  porządku obrad kon­
ferencyj m iędzynarodowych.

Biorąc to  pod uw agę, m inister podkreśla, 
że trzeba być przygotowanym  na różne ewen­
tualności, k tóre mogłyby Czechosłowację dot- 
•gnąć w różnych formach. Czechosłowacja w ni- 
czern nie będzie się mieszać do tych w ypad­
ków i zachow a dotychczasow y stosunek wo­
bec Niemiec. Musi jednak ze swego punktu wL 
dzenia śledzić bardzo starannie przebieg wy­
darzeń i musi być przygotow ana na ich po­
wszechne i europejskie następstw a.

W szystko to, co się przygotow uje, m a w iel­
kie znaczenie i może oddziaływ ać i politycznie 
i gospodarczo, jąk  w sensie pomyślnem ta k  i 
niepomyślnem, i dlatego koniecznem jest, aby 
ca ła  czechosłow acka opinja publiczna, s tronn i­
ctw a polityczne i rząd  uśw iadom iły sobie- d - 
nioełość tych w ypadków i pow agę sy tuacji i

nąć, oznaczać to  będzie ogromne ulżenie gospo I aby jesienna praca  po lityczna rozpoczynała 
darcze i finansow e oraz polityczne i moralne. | się znów w pełnem poozudu  odpowiedzialności
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i zę spokojną rozwagą, jak  również ze świadomo 
śtcdą interesów  państw ow ych i  narodow ych, 
czego w  tym  czasie trzeba więcej, niż k iedy­
kolw iek dawniej. Przeżyw am y najpow ażniejszy 
okres i może najtrudniejszy  cd  czasu podpisa­
nia pokoju, ale także okres, w którym  m ożna 
się sp o d z iew a j źe dalszy ro;zwój stosunków  
europejskich doprowadzi do ostatecznego roz­
strzygnięcia.

Czechosłowacki m inister spraw zagranicz­
nych uw aża za swój obowiązek poinform ować 
opinję k raju  o powadze sy tuacji, odwołuje 
się do niej i w zyw a ją  do w spółdziałania. Ta 
harm onijna w spółpraca jest niew ątpliw ie jedną 
z przyczyn, którym  Czechosłowacja zawdzięcza 
sw ą korzystną sy tuację na  terenie polityki 
m iędzynarodow ej. C.

Zycie religijne w wojsku 
na K resach wschodnich.
Bawiąc od trzech miesięcy na Kresach 

wschodnich, miałem możność zaobserwować 
żyoie religijne naszych żołnierzy w garnizonie 
krzemienieckim',' gdzie jest stacjonow any 12 
pułk ułanów podolskich-

Przez cały maj ze szwadronów o godzinie 
7 wieczorem rozlegały się śpiewy litanji a  na­
stępnie ..W szystkie nasze dzienne sprawy*1. 

W niedzielę po nieszporach procesja z Najśw. 
Sakr. Na zakończenie majowego nabożeństwa, 
oraz w Boże Ciało i na uroczystość Serca P. J . 
garnizon krzemieniecki piękny przedstaw iał 
w idok. Cienie już okryły ziemię. Zapadał 
zm rok, gdy pułk z oficerami w yruszył do 
kościoła położonego w koszarach, aby w z'ąć 
udział w uroczystej procesji.

P rzy  dźwiękach orkiestry posuwała vsię pro­
fe s ja  wokoło kościoła. Pod baldachimem kn 
pelan, dowódca pułku, zastępca dowódcy, a 
potem na zmiany dowódcy szwadronów.. Ze 
schodów kościoła, po zakończeniu procesji 
proboszcz błogosławił m onstrancją żołnierzy. 
Praw osław ni przejeżdżając szosą obok poloż(> 
n a  zatrzym ali konie i odkryli głowy spogląda­
jąc na tę pow ażną ceremonję.

K oszary sto ją  na polu 8 kin. od miasta-. 
2 km. od wiosek. To też codziennie ..Kiedy 
ranne w sta ją  zorze** oraz wieczorem ,.Anioł 
Pański** i ..W szystkie nasze dzienne spraw y" 
rozlegają się daleko wokoło, a wojsko przy­
pom ina ludności cyw lnej ich obowiązek wóbec 
Boga.

Razu pewnego szwadron, wyjechawszy o 
3-ciej rano na ćwiczenia, jadąc przez wieś 
zdjąwszy czapki, z koni śpiewał modlitwy po­
ranne, a  ludzie ubudziw.szy się wybiegali z do: 
mów patrzeć co się dzieje i budowę,li się wi 
dokiem polskiego ułana

Nad życiem rclig. pułku czuwa ppułkownik 
dyplom owany profesor szkoły wyższej wojsko­
wej Bronisław7 Rakow ski, k/óry wie, że tylko 
rei'g ja  może pobudzić żołnierza, do bohaterskie 
go poświęcenia, jakiego wymaga służba woj­
skow a. Obowiązki kapelana pełni Ks. Józef 
Słaby, ongiś oficer z wojny św iatow ej, kap itan  
14 p. p. obrońca W łocław ka w r. 1920, potem 
ka tech e ta  gim nazjalny, a teraz proboszcz uła­
nów podolskich. Oprócz pracy w pułku, w i­
dać go jak  konno objedża wioski pozbawione 
kapłanów  i naucza religji, niczem misjonarz 
gdzieś w Afryce.

P odaję to  do wiadomości, aby potomni 
brali sobie wzór z obecnych czasów, jak my 
©teraz bierzem y z przeszłości. Dr. A. M.

Tydzień społeczny w Lille.
(K orespondencja własna). 

Lille w lipcu.
D otychczasow ą działalność Katolickich T y­

godni Społecznych precyzują najlepiej następu­
jące słow a rozesłanych przy zaproszeniach d ru­
ków propagandow ych: ,,28 la t istnienia. 23
zjazdy doroczne (z przerwą z powodu w ojny 
światowej). Oficjalne spraw ozdania ze zjazdów, 
tworzące pow ażną bibljotckę. 12.000 członków, 
rozsianych w najróżnorodniejszych sferach spo­
łecznych. Liczne organizacje, natchnione ideą 
Tygodni. 50 podobnych stow arzyszeń zagran i­
cą działają -w myśl metod Tygodni** i t. d.

Zasady Tygodni Społecznych można ująć w 
formę trzech praw d: 1) Podstaw ą wszelkich o- 
becnych trudności jest przedew szystkiem  kw e­
st ja  społeczna t. j. chaos, panujący w prawo­
daw stw ie, obyczajach oraz wszelkich społecz­
nych urządzeniach. Chaos ten pow staje z błę­
dów’ i wad natury  ludzkiej i z fałszywych za­
sad, którem i się społeczeństwa kierują. 2) Do­
k tryny  katolickie posiadają moralność społe­
czną o równej w artości niezależnie od wieków. 
D oktryny te są jedynym  ratunkiem  doby współ 
czesnej. 3) N iestety, doktryny  te, o których 
w ielokrotnie pouczali Papieże w swych ęney 
klikach, są za mało znane szerszemu ogółowi, 
a przez to samo nie są stosowane w praktyce.

Do ciekawych odczytów , k tóre m iały miej­
sce w czasie obecnego Tygodnia, można zali­
czyć referat p. Ja n a  Lerolle, katolickiego de­
putow anego z Paryża, k tóry  przedstaw ił sła­
bość socjalizmu w obliczu obecnego, kryzysu, 
dalej ojca Gillet, Generała Dominikanów, k tó ­
ry mówił o wpływie dwóch uzasadnionych 
czynników: sprawiedliwości i miłosierdzia na 
ukształtow anie stosunków  we w szystkich dzie­
dzinach życia ludzkiego, następnie referaty  dy­
rek to ra  Narodowego Tosty tul u Agronom iczne­
go, jak  również sekretarza generalnego Mię­
dzynarodowego Stow arzyszenia Opieki nad R o­
botnikami oraz prezesa Centralnego Kom itetu 
Górników Francuski, li. W dalszym ciągu T y­
godnia Społecznego w Lille przemawiał profe-

p. de Menthon. W przemówieniu swem poru­
szył sprawę obecnych antagonizm ów między­
narodow ych oraz podjętych prób w spółpracy
W ykazał też dziwną sprzeczność współczesne­
go życia m iędzynarodowego: pomimo coraz wy 
raźniejszej zależności ekonomicznej jednych 
państw  od drugich, konflikty natury  gospodar­
czej mnożą się coraz, hardziej. Przyczyna tego 
zjaw iska leży przedewszystkiem  w potęgują­
cej się tendencji do sam owystarczalności wszy­
stkich narodów, nie mówiąc już o wciąż się 
rozszerzającym w niektórych państwach nacjo­
nalizmie politycznym , który podburza um ysły i 
wprowadza wrogie nastaw ienie polityczne 
Niespodziewana ewolucja t. zw. sam owystarczal 
ności niektórych państw  i kalejdoskop zmian 
gospodarczych, przezwanych racjonalizacją, da 
ły w rezultacie nieznane dotychczas u trudnie­
nia w dziedzinie handlu m iędzynarodowego, 
rozdziału zasobów złota, w obrotach kapitałem  
i t. d. Cała sy tu ac ja  obecila w ykazuje nietyl- 
ko potrzebę ale poprostu konieczność wspólpra 
cy gospodarczej, inaczej bowiem stanie s !ę po­
łożeniem b°z wyjścia.

Również niezmiernie ciekawym  był referat 
profesora Danek który , porównując obecny kry 
zys wszechświatowy do dawnych, przedstawił 
obecny w całej jego głębi i rozciągłości. Dzisiej 
szy kryzys nie może być porównanym do ża­
dnego z poprzednich, nigdy bowiem nie było 
takiej jeszcze poważnej sytuacji zarówno w 
rolnictwie jak i w górnictwie, w przemyśle i 
w handlu. Nigdy jeszcze wytwórczość nie prze­
wyższała Jo f<?go stopnia konsumeji co teraz, 
n igdy jeszcze nie było tak  wielkich rzesz bez­
robotnych a praca nigdy nie była tak zm echa­
nizowana, jak  dziś. Chaos obecny spow odow a­
ny jest, według zdania p. Danek brakiem  zmy­
słu organizacyjnego oraz szm^zogo poglądu na 
świat. Jedynym  ratunkiem  jest konsekw entny, 
zorganizow any, wspólny system  gospodarczy. 
Ustalenie tego .systemu było celem Tygodnia

Dwie wsie poszły z dymem.
Na te re n ie  w ojew ództw a po lesk iego  zano* 

tow ano onegoaj dw a w iększe pożary. W e w si 
W ólka pow iatu  koszyrsk iego , z n ie u sta lo n e j 
przyczyny w ybuchł pożar w zabudow aniach  
O stapa M asiuka. P ożar ob ją ł są sied n ie  zabu­
dow ania , sku tk iem  czego p raw ie  ca ła  w ieś 
o 21 gospodarstw ach  p a d ła  o fia rą  p łom ieni. 
Podczas akc ji ra tu n k o w e j 18 osób odniosło 
ciężkie poparzen ia . W e w si W yżłowioe p o ­
w iatu k ob ryńsk iego  z n ie u sta lo n e j przyczyny 
spłonęło  10 dom ów  m ieszkalnych , 12 stodół, 
5 chlew ów  oraz w iększa ilość in w en ta rza  
żywego, w artości około 28.000 zł.

361 NOWYCH PODPORUCZNIKÓW . D nia
7 s ie rp n ia  odbędzie się w Szkole P odcho rą­
żych P iechoty  w O strow i M azow ieckiej p ro­
mocja podchorążych na podporuczników .

TRZY W Y P A D K I CHOROBY H EIN E - ME- 
DINA. W  ubiegłym  tygodniu  zanotow ał d e p a r­
tam en t służby zdrow ia w M inisterstw ie O pieki 
Społ. trzy w ypadki straszne j choroby p ara k żu  
dziecięcego t. zw. choroby H eine-M edina. J e ­
den w ypadek  H eine-M edina zaszedł w B ia­
łym stoku. pozostałe dw a na Lubelszczyźnie.

DWÓCH CHŁOPCÓW UTONĘŁO W  W I­
ŚLE. Na kolonjach le tn ich  w Z ajezierzu  pod 
D ęblinem  k ilk u  chłopców, zm yliw szy czujność 
w ychow aw cy sam ow oln ie udało  sie do k ąp ie li 
nad W isłę. Dwóch z nich K ukw a Wł. i J. Mil­
le r  trafiw szy  na g łęb ię  poczęli tonąć. Pom im o 
natychm iastow ej pomocy, udzie lonej p rzez 3 
kąpiących się podoficerów  i przybyłego ua 
m iejsce w ypadku  k ie row n ic tw a koionji i le k a ­
rzy chłopców n ie  udało  się  przyw rócić do ży­
cia.

sor fakultetu  prawnego uniw ersytetu  w Nancy Społecznego w Lille. (KAP.)
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w  I t a tr z e  tw ia tlR y m

Jlaziem iach  tftzeczptitei 
Wykłady słowiańskich uczonych wGdyn.

W  ubieg łym  tygodniu  w K olegjum  M ię­
dzynarodow ych W ykładów  A kadem ickich  w 
G dyni w ygłosili m in. w ykłady dw aj w ybitn i 
p rzed staw ic ie le  n au k i ad m in is trac ji państw  
słow iańskich , a m ianow icie: dr. Iw on K rb e k ; 
prof. p raw a  adm in istracy jnego  u n iw ersy te tu  
w  Z agrzeb iu  i d r. Rudolf D om inik, prof. p ra ­
w a adm in istracy jnego  w B rn ie  (Czechosłow a 
cja). W ykłady prof. K rb e k a  dotyczyły p rob le­
m ów  dekoncen tracji i d ecen tra lizacji w adm i­
n is trac ji w łasnego  i poruczonego z zak resu  
dzia łan ia  gm in. W ykłady  prof. D om in ika zbu 
dziły  ogrom ne za in te reso w an ie  w śród  słu ch a­
czów. Szczególnie żywo przysłuch iw ano się 
w yw odom  p re le g en ta  n a  tem at środków , m a­
jących na celu u trzy m an ie  i w zm ocnienie a u ­
to ry te tu  u rzęd n ik a  publicznego w p ań s tw ie  
dem okratycznym  w spółczesnym , w k tó rem  
urzędn ik  ten  n ie  czerp ie  swego au to ry te tu  
z m a jes ta tu  m onarszego, jak  to  było w pań ­
stw ie  przedw ojennym .

Nadto w ybitny  ekonom ista jugosłow iańsk i 
p ro feso r U n iw ersy te tu  w  B elgradzie, dr. A le­
k sa n d e r  Jow anow icz, w ygłosił bardzo  c iek a­
w e  w ykłady, k tórych  część p ie rw sza pośw ię­
cona by ła  siłom  gospodarczym  Jugosław ji, a 
część d ru g a  portom  A d rja ty k u  jugosłow iań­
sk iego.

O sta tn ia  n o w o ś ć  ^PARAMOUNTU44* — Przepiękne arcydzieło kinematografu świato­
wej, tętniące wszystkiemi akordami ludzkich pragnień

Wspaniały romans na 
tle upajającej pieśni 
serca. — Prześliczne 
śpiewy! — Cudowne 
balety! — Bogata wys­

tawa!MĄZ SWOJEJ ZONY
Lto - f e —  ROSITA MORENO i wytw0rny . „ a n t  RO iERTO P EK
Nieprzeparty czar i upojenie wioną od tego nieprzeciętnego filmu!—Ceny miejsc już od 60 gr
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SZTUKAii w  k iR O tc itr ia

d  w  ó  | n  y  p r o g r a m !
Wspaniały dramat miłosny, pełen humoru i pikanterji! Moc 
kapitalnych sytuacji i awanturek! — Akcia rozgrywa się 

atmosferze wyrafinowanego zbytku! — Flirt! — Radośćjmm v iiAiirz
centowy mężczyzna Warner 8axter wiośniana Dorota Mackail

p E o ć r i  T r i l h a r i l i r a  Prześliczny film miłości, śpiewu, emocji i muzyki! W roli głów- 
i R t / d l l  1 1 U U Ó U u lf l  nej; bożyszcze kobiet, wspaniały śpiewak o złotym głosie

Oon Jose Mojica £ Ł 5 S ° I« 5 E £  Mona Maris ceny misjtc już od so 9ro*zy

Niesłychany wybryk dyplomaty 
niemieckiego.

W  ub niedizielę zdarzył się w W arszaw ie 
w ypadek , dow odzący n iesłychanego  b rak u  
k u ltu ry  i ta k tu  ze s trony  w ysokiego urzędJni- 
k a  pose lstw a n iem ieckiego. Oto w d n iu  tym  
z okazji „Ś w ięta M orza", udeko row ano  flaga­
m i w szystk ie dom y w  stolicy, podobn ie  zre­
sztą jak  i w  calem  państw ie. F lag ę  w yw ie­
szono rów nież z dom u nr. 2 w  A lei Róż, gdzie 
jednym  z m ieszkańców  je s t b aro n  von Rim  
te len , rad c a  pose lstw a niem ieckiego . D yplo­
m ata, podrażn iony  w idocznie p rze jaw em
uczuć polskich, polecił sw em u lokajow i zdjąć 
flagę. L okaj po w ym ian ie  zdań z dozorcą, 
flagę zerw ał. D oniesiono o tern w łaścicielow i 
dom u, k tóry  kaza ł w yw iesić in n ą  flagę. Incy­
den t je d n ak  n ie  zakończył się  na tern, gdyż 
popo łudn iu  m ia ł zerw ać tę flagę osobiście 
b a ro n  v. R in te len , k tó rego  w ylegitym ow ał po 
licjant. W  zw iązku z tem  zajściem  w ładze pań  
stw ow e zarządziły  dochodzenie w celu  w yja­
śn ien ia  szczegółów  zajśc ia  i w yciągnięcia od­
pow iednich  konsekw encyj.

TRAGICZNY WYPADEK NA WYŚCI­
GACH. W yścigi konne w Rudzie Pabjanic- 
kiej zakończyły się w niedzielę tragicznym  wy 
padkiem . Oto tuż przed trybunam i w padły n a  
eiebe dw a konie, dosiadane przez dżokeja J a ­
godzińskiego i chłopca Lewandowskiego. Na 
sku tek  zderzenia obydw a jeźdźcy spadli na 
ziemię przyczem Lew andow ski został kopnię­
ty  w  głowę i doznał pęknięcia czaszki.

Właściciol kamienicy dozorcy
we własnym domu.

Kryzys do tknął bardzo boleśnie nietylko lo­
katorów , lecz również i niektórych właścicieli 
domów, k tó rych  los bardzo często zupełnie 
nie je s t do pozazdroszczenia.

W łaściciel domu trzypiętrow ego, w W ar­
szawie p rzy  ulicy Żórawiej, posiadającego 30 
mieszkań Hieronim  M arten z zawodu technik, 
nie m ogąc powiązać końca z końcem  posta­
nowił zostać dozorcą we własnym domu.

M arten przed czterem a miesiącami wymówił 
posadę dozorcy i od m iesiąca sam pełni jego 
funkcje. Początkow o przy otw ieraniu bram y 
lokatorzy domu nie dawali kam ienicznikowi- 
dozorcy datków , lecz jak  najuprzejm iej mó­
wili „dziękuję**, co jednak nie w ystarczało  Mar 
■tenowi, k tó ry  zwrócił uwagę że przecież za o- 
tw arcie bram y należy się jak aś  zapłata. Od 
tej chwili wszyscy lokatorzy  nie k rępują się 
i trak tu ją  właściciela domu w nowej roli tak , 
jakby  on był zawodowym stróżem.

Z całego ś
Kongres archeolog]! chrześcijańskiej.

W dniach od 23 w rześnia do 2 październi­
ka br. odbędzie się w Raw ennie HI. M iędzyna­
rodowy K ongres Archeologii Chrześcijańskiej. 
Prezesem kom itetu  organizacyjnego jest znany 
historyk sz tuk i i archeolog senator K onrad  
Rioci, wiceprezesem Mgr. Kirsch. a sekreta* 
rze-rn generalnym  Mgr. BelvedeTi. U czestnicy 
kongresu zwiedzą zabytki archeologji chrze­
ścijańskiej w Rawennie, Tryjeście, Połi Paren- 
zo, G rado i Akwilei. U roczyste zamknięcie kon 
gresu będzie miało miejsce w W enecji w pa­
łacu dożów.

Al Capone —  wzorowym więźniem.
P rasa  donosi, że słynny Al. Capone, k tó ry  

odsiaduje obecnie więzienie w A tlan ta, m a za­
m iar wTaz ze swym bratem  Ralphem  zakupió 
w Stanie Oklahoma w ielką farmę o obszarze 
17.000 tys. akrów  i utw orzyć na  niej osiedle 
dla swoich ziomków Sycyljańczyków . Tym cza­
sem Al Capone z celi swej w ysyła n a  św iat 
odezwy wzywające młodzież do poszanowania 
prawa i przestrzegające przed tragicznemi akut 
kami zbrodni. A. Capone uchodzi za wzorowe 
go więźnia.

 ooo.....
SAMOLOT HAZNERA W  GENUI. „Popołó

di R om a“ donosi z Genui, te  ok ręt „Esclamia** 
przywiózł tam  szczątki sam olotu S tanisław a 
H aznera. Szczątki samolotu zostaną odstawio­
ne drogą morską do New Jersey.

,*RRAMĘ PROROKÓW" ODKOPANO W 
PALESTYNIE. Przy pracach wykopalisko­
wych w Tell En Nascbbeh w Ziemi świętej, 
natrafiono n a  starą bramę, leżącą przypuszczał 
nie p°d ziemią blisko 2.600 lat. Jest to tak 
zwana „B ram a Proroków ", przy której stojąc 
przywódcy religijni Amos, Osea, Izajasz i in­
ni przestrzegali ludność przed niebezpieczeń­
stw em  najścia  Syryjczyków (najście to  m iało 
miejsce w r. 701 przed narodź. C hrystusa).
W ciągu dwóch wieków przy  te j bram ie wy­
głaszali prorocy sw oje mowy. (KAP).

BUNT MILICJI BOLSZEWICKIEJ W SŁA- 
WUCIE. Z biegow ie z B olszew ji, którzy prze­
kroczyli g ran icę  w  osta tn ich  czasach, opowia­
dają , iż p rze d  tygodniem  w  m iasteczku  Sła- 
w ucie n a  te re n ac h  sow ieckich wybuchł bunt 
m ilicji, k tó ra  w ypow iedziała  posłuszeństwo. 
Władze bolszewickie obsadziły miasto arty- 
lerją zbombardowały go, wzniecając równo­
cześnie pożar.

KATASTROFA W NIEM IECK IEJ KOPAL­
NI. N a kopalni „Concordia** w Oberhausen wy­
darzyła się w ielka katastro fa . W jednym  z ko­
ry tarzy  podziemnych w skutek obsunięcia aią 
pokładów zawaliło się sklepienie. Dotychczas 
zdołano odkopać 2 górników zabitych oraz 
cały szereg ciężko rannych.

SZALJAPIN WYGRAŁ PROCES Z SOWIE0  KROK OD ŚMIERCI. Podczas burzy  
w p a rk u  u n iw ersy te tu  w ileńsk iego  p io run  | TAMI. Parysk i sąd apelacyjny zatw ierdził w y- 
uderzy ł w  w ie lk ą  rozłożystą topolę. D rzew o | rok sądu handlowego, kitóry skazał sowieckie
z trzask iem  zw aliło się do rzek i, a w te j 
chw ili zdum ien i p rzechodn ie  u jrze li w yb ie­
gających z pod d rzew a dw oje m ałych p rze­
rażonych dzieci. Schroniły  się  p rzed  deszczem  
-'•od rozłożyste g ałęz ie  topoli i „cudem  jak im " 
u n ik n ę ły  ćm ierci. ■

przedstaw icielstw o z powodu niepraw nego wy­
dania pam iętników  Szaljapina. Wyrok skazuje 
przedstawicielstwo sowieckie na zapłacenie 
słynnemu śpiewakowi 10.000 franków, odszko­
dowania. W m otyw ach w yroku podkreślono 
że pam iętniki zniekształcono w  celach poli­
tycznych.
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Szkolnictwo Polskie zagrań cą.
R ada organizacy jna P olaków  z Z agranicy  

ogłasza nas tęp u jące  dane . dotyczące szkol­
n ic tw a polsk iego  zagran icą, w głównych 
ośrodkach  em igracyjnych.

W  S tanach  Z jednoczonych na 600.000 dzie-

Wycieczki szkolne w Tatrach.
1J;. 'Soboty, niedziele i poniedziałki, o ile 

sprzyja pogoda. — to są dni w których tłumy 
turystów  i wycieczek obojga płci przeryw ają
gwarem ciszę m ajestatycznych gór. Z trudem

. . . , . , , , można \vtedv dostać w schronisku
«i po lskich  w w ieku  szkolnym  około oOO.OOO j 1|L,  Ll;ltv ,ulj )nk.kfl. w
uczęszcza do szkół .pa raf ja In ycli, gdzie relig ję , | n je j
h is to rję  i l ite ra tu rę  po lską p o b ie ra ją  w j e z y - j t r a
k u  po lsk im . W  trosce o pozostałe 8UO.OOO
przed  n ie sp e łn a  4 laty fachow y in stru k to r

siouo ją na noszach do scLiroubka. Przv tej 
sposobności muszę zaznaczyć, że na ratunek 
pierwsi pospieszyli harcerze z Poznania, (Jono- 
ząc o wypadku Polskiem u To w. T atrzański e-

sa

uoey ispryt-
śuią pod trzema kocami, a niezaradni 
s:ę z zimna w sianie, przykryci pleca­

kiem. Najlepiej urządzają się harcerze,-?który  eh 
v piękno gór ściąga z odległych nawet kolie

ośw iatow y piof. St. G ałązka, zaczął, w opar- Polski. Oni toż zachowują się najodpuwiedniej, 
ciu o w ie lk ie  o rganizacje polskie, tw orzyć i mając w yrobione poczucie porządku i kar- 
sieć po lskich  szkół dokształcających, m ają-j nuśri.
cych n a  celu uczenie dzieci polskich, uczesz-1 Pisząc o zbiorowych w ycieczkach, dłuższy 
czających do szkól am ery k ań sk ich , podsta- rozdział' należałoby poświęcić młodzieży *zkoi- 
wow7ycb w iadom ości z dziedziny geografji, I m j, idącej w góry pod przewodnictw em nau­

czycieli, czy wychowawczyń, bardzo, 
zdarza się, że pan nauczyciel po raz pierwszy 
jest w T atrach, a mimo to prowadzi za. sobą 
kilkudziesięciu młodych chłopców, nie licząc

hrunisku szklankę mu. Następnie sami wzięli no«?ze i przetrans-

h islo rji, lite ra tu ry  i ku ltu ry  polskiej, o raz 
w iedzy  o Polsce w spółczesnej W chwili 
obecnej na te re n ie  Stanów' Zjednoczonych 
zn a jd u je  się 184 polskich szkółek doksztalca- 

z 14.683 dzieci.

W e F ra n c ji liczba szkolnych placów ek 
polskich  w ynosi 248; obsługu je  je  158 n au ­
czycieli i nauczycielek oraz 30 och ron ia rek . 
P laców ki te  są rozrzucone po 208 polskich  
sku p ien iach , g łów nie w' północnej F rancji. 
L iczba dzieci w w ieku szkolnym , koi*zysta- 
jących z nauk i po lsk iej, wynosi w e F rancji 
21.194 dzieci (10.779 chłopców7 i 10.415 dziew ­
cząt). W ochronkach liczba dzieci po lsk ich  
dochodziła do 3.131 (1.416 chłopców  i 1.715 
dziew cząt).

Im ponująco  poprosili w ygląda rozwój 
szkoln ic tw a po lsk iego  w Brązy] ji . Cyfrowo 
rozw ój jego w ygląda następu jąco :

W ro k u  1924: szkół 144, nauczycieli 153, 
dzieci 5.993; w  roku  1929: szkół 191, nauczy­
cieli 239, dzieci 8.675; w7 roku 1931: szkół 
229, nauczycieli 275, dzieci 9.405. P rzeszło  
60 p rocen t dzieci polskich  w  w ieku  szkolnym  
uczęszcza do szkół polskich. O chronek po l­
skich  w B razylji je s t 7; w ychow ują o n e  200 
dziatw y po lsk ie j w w ieku od la t 3 do 6-ciu.

W  C zechosłow acji do polskich szkól pow ­
szechnych uczęszcza 10.633 dzieci, do szkól 
w ydziałow ych —  2.032, do g im uazjum  w Orlo 
w ej — 428.

Na Łotw ie, gdzie liczba P olaków  w ynosi 
59 364, m am y w 40 szkołach polskich 5.177 
dzieci (2.724 dziew cząt i 2.453 chłopców ), co 
stanow i 74 p rocen t w szystkich dzieci polskich 
wr w ieku  szkolnym . W  szkołach ło tew skich  
ii innych narodow ości uczy się  2.000 dzieci 
polskich . W szkołach po lskich  na Łotw ie wy­
k ła d a  około 250 nauczycieli.

W Niem czech, na 130.000 dzieci polskich 
w  w ieku szkolnym naukę w  języku polskim  
p o b ie ra ło  tylko 2.167 dzieci (1.67 procen t 
ogólnej liczby), języka zaś po lskiego uczyło 
się  4.379 (3-37 p rocen t ogólnej liczby). W su ­
m ie  zaledwue 6.546 dzieci polskich wr N iem ­
czech (5.04 p rocen t ogólnej liczby) p ob ie ra ło  
b ądź  to n au k ę  języka ojczystego, bądź też n a . 
u k ę  w języku ojczystym. Tylko co 20-te 
dziecko polsk ie w Niem czech uczy się po pol­
sku. Zaznaczyć zaś należy, że i te sk rom ne 
rezu lta ty  o siągnęła  m niejszość po lska w Niem 
czeeh d o p ie ro  po ła tach  usilnych s ta rań  i za­
biegów .

się z ich siłami. YY pierwszej połowie czerwca, 
gdy jeszcze śnieg pokryw ał wyższe wzniesie­
nia, doszedłem pod wieczór ua Hali Gąsienico­
wej grupę złożoną z kilkudziesięciu chłopców 
i dziewcząt. Schroniska były przepełnione, a 
szał:i,sy nie są od powie dniem miejscem na noc­
leg dla dzieci. Nauczyciele, i nauczycielki z 
zatroska nem i minami naradzali się co czynić. 
Dzieci zmęczone kilkugodzinnym  marszem za­
pomniały o posiłku i siedziały koło szałasów. 
Nmklóre dziewczynki cicho popłakiw ały.

Po pewnym czasie, gdy wyjrzałem ze tah ro  
niska, nie zobaczyłem już nikogo na polanie. 
Grono nauczycielsko; postanowiło praw dopo­
dobnie wrócić do Zakopanego lub najbliżej do 
Kuźnic i powlokło za sobą dziatwę,

•Wyżej przytoczony fakt, niestety nie jest 
bynajm niej odosobnionym wypadkiem; .Wiele 
wycieczek szkolnych, .wyruszających /  Z ako­
panego do Moipkiego Oka, kieruje się nie oglą­
dnie za Zaw rat. Najmniejsze n a s t ę p s t w o  tej 
lekkom yślności, to zbiorowy płacz na k lam ­
rach przy trudniejszych dla dzieci przejściach.

Na drugi dzień, po poprzednio o pisań mn 
zdarzeniu w Dolinie Pięciu Stawów, tuż pod 
Kołową, spotkałem  ..klasę" uczenie gim nazjal­
nych z K atowic, spieszących w7 tow arzystw ie 
jednego mężczyzny z MontkiegO Oka przez 
Zaw ra t na Halę Gąsienicową. Nie przeszedłem 
500 może m etrów, gdy lunął gwałtowny 
deszcz. Przem oczony dó suchej nitki, wf&dłem 
dc szałasu, gdzie przy ogniu przeczekałem za­
wieruchę i wysuszyłem ubranie. A dziewczyn­
ki musiały w tedy schodzić z w ysokości 2.000 
przeszło metrów po oślizgłych kam ieniach i 

klam rach, czepiając się. kurczowo mokrych 
łańcuchów7. Doprawdy dziwić się należy, że ta 
ich przygoda skończyła się bez tragicznego wy 
padku-

W niedzielę 24/VFI pogoda nie dopisała w 
górach. Rano i popołudniu padał deszcz, k tó ­
ry zaskoczył w drodze wielu turystów  i wy­
cieczki szkolne. Zdarte naskórki na rękach i 
nogach u pow racających z, gór do schroniska, 
św iadczyły, że n iektórzy  nie potrafili w7 porę 
na śliskich kam ieniach przeciwstawić się fcde 
przyciągania ziemi. N iestety dw a wypadki by­
ły nieco tragiczniejsze. Oto z G ranatów  asil- 
fcęły się dwie panny. Jed n a  doznała silniejsze­
go zdarcia naskórka na nodze i nadw yrężenia 
kostki w przegubie, d ruga zaś 17-letnia s tłu ­
k ła  sobie tak  dotkliw ie lędżwia, że przynie-

portowali ofiarę, nieostrożności do schroniska 
pryw atnego. Obie dziewczynki opatrzył w tym ­
że schronisku (bliżej było do schroniska PTT.) 
przygodny lekarz, Dopiero przeniesieniem ich 
do Zakopanego miało się zająć Pogotowie.

Pow racam atoli do spraw y wycieczek szkol 
nyeh. MiuioWoli nasuwa się pytanie, w7 jakim  
celu prowadzi się dzieci w niebezpieczne m iej­
sca. W W arszawie płaci <się karę, za przejście 
przez ulicę w niedozwolonym obręłće. a we 

( wszystkich m iastach, gdzie *ą. tram wąje. po- 
ezęsto licjant inkasuje adm inistracyjnie złotego od pa 

sażera, w yskakującego z wozu. Tymczasem 
w górach prowadzi <dę dziatwę na odcinki 
gdzie nie jest trudno o nieszczęśliwy w ypa­
dek. Czyż mniej w spaniały widok, niż ze Świ­
ni oy, rozpościera się z Giewontu i czy wogóle 
ui,c byłoby wy stare zając cm dla dzieci zw ie­
dzenie ty lko Morskiego Oka. o którem to 
głównie czytały w podręcznikach szkolnych? 
Koszta przejazdu do Morskiego Oka i z powro­
tem, przy większej ilości uczestników wyciecz­
ki, w ypadną na.pcwno tanio.

Ostatnio dowiedzieliśmy się, że Polskie To­
w arzystw o T atrzańsk ie , najstarsze w Połsee. a 
jako instytucja, tu rystyczna, najpoważniejsze, 
przystąpi w krótkim  czasie do budowy nowych 
schronisk w T atrach . Inicjatywa bardzo p ię­
kna. Lecz przy tej sposobności, tak za jednym 
zamachem, czyhy nie można odnowić schro­
nu pod Świnleą, który widocznie spłonął, lub 
drugiego ua Czerwonych W ierchach tuż pod 
Małolącziuiakiem, gdzie pozow ała tylko deska 
z napisem — ,.schron Felusia". NastępiFo, wy­
s ta w ie n i naw et m ałego schroniska pod Gie­
wontem wywołałoby zapewne zadowolenie 
wśród licznych turystów , ciągnących ua Gie­
wont. Czerwone W ierchy. Tom anową przełęcz, 
do Doliny Kościeliskiej lub na Tyłkowe Ko­
miny. Podkreślić W' tern miejscu wypada. ż.ę od 
nowienie znaków7 w7 1>. roku na szlakach tu­
rystycznych, zostało z uznaniem p r z y ję t e  

przez w szystkich, doświadczonych i .stawiają­
cych pierwsze kroki w T atrach , — ..łazików 
górski ełty,

Tyle tym czasowo uwag o tu rystach  i tu ry ­
styce. Sa one może surowe, lecz prawdziwe.

Mieczysław Babiński.

Prosimy P, T. Abonentów  
o rychłe uregulowanie prenu­
m eraty za miesiąc

sierpień
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości w y ró w ­
nać.

Warszawianka niespodz elanie zwycięża 
Legię 2:1 (1:0).

Na stad jonie Leg] i w meczu o m istrzo­
stw; o Ligi W arszaw ianka n iespodziew anie 
pokonała Legję 2:1. (1:0). Leg.ja lepsza w po­
lu nie um iała jednak  sw ej przew agi wykazać 
cyfrowo z powodu n iezaradnej gry ataku. 
W arszaw ianka o w iele szybsza od swego 
przeciw nika m iała m in im alne dogodne sy­
tuacje podbram kow e, a le  w szystkie zostały 
w ykorzystane w 100 pi oceniacie W d rug iej 
połow ie gra była zbyt oslra, a okresam i b ru ­
talna.

Francla na trzse m  miejscu w tour 
de France

19-ty e lap  Tour de F rance  C harirw ille—. 
Mało, na dystansie  291 kim. w ygrał Belg 
Robry w czasie 8 :10 :9!, d ru g ie  mioj^-o 'a ją ł 
rów nież Belg D em nyserc o 9 mi.i 3 sok. za 
pierw szym . W klasyfikacji ogólnej prow adzi 
w dalszym  ciągu Leduc(| (skirlujacy już .jako 
turysta)' 111:10:22, 2) .Stoope! ’ 141:27:25, 
3) Cam usso 141:28:43.

20-1 y elap  T our do F rance M ało- Am iens, 
na dystansie  212 kim. wygraj Leducq w cza­
sie  8:16:19 przed Belgiem Loiicko N iem cem  
S tocpelem  i W łochom Cam usso. W k lasy fi­
kacji ogólnej prow adzi wciąż Loducq —
1 -19:23:11. 2 )’ S toenel -  149:13:14, 3) C a­
m usso 149:i5:32 W klasyfikacji ek ip  na­
rodowych p ierw sze m iejsce zn jnum  Wiochy 
450:19:17. 21 Rolgja 450 :28 :PI. 3) F rancja 
450:29:10. 4) Niemcy 450:58:48 , 5) Szw aj­
car, ja - 151:29:02.

fpowt.
Sensacyjna klęska Hartam i.

W K rakow ie odbył się m ecz o m istrzo­
stwo Ligi pom iędzy 22 p. p. a G arb arn ią , 
zakończony niespodziew anym  zw ycięstw em  
22 p. p. — 2:1 (0:1).

P rzez  cały czas zaznaczyła się przew aga 
G arb arn i, a le  n ieudolność jej napastn ików  
sp raw iła , że a tu t ten n ie  został w yzyskany. 
W ojskow i słabsi technicznie górow ali nad  
p rzeciw nik iem  am bicją i chęcią zw ycięstw a. 
P ie rw szą  b ra m k ę  zdobył M auer dla G ar­
barn i. W yrów nał M arczak, a B iegański u s ia ­
li! w ynik  dnia.

F I S H A R M O N J R
SZKOLNE 

3
■1 u <uć 1 m

u e r e k e ś t  0.5? w. 

w y s s W f  1.1? u; 
4 o k ? a w o w s 
sy s i  e ia  a m e r y k

p o  z n i ż o n e j  c e n i e  Zł G50, — 
p o l e c a  S k ła d  f o r t e p ia n ó w

W Ł A D .  B O L O N S K 1
K R A K Ó W ,  RYNEK GŁ. 34.

Z niedawnej przeszłości.
(Z powodu pam iętników G. Z. Biesiedow- 

sk iego).
II. Z dalszego opow iadan ia  R adka w yni­

kało , że g łów nym  pom ocnikiem  Kopipa w ro ­
kow aniach  z P o lsk ą  m iał być S tefan R aje w- 
6ki, u rzęd n ik  pose lstw a w B erlin ie , jeden 
z najlepszych  sow ieckieli w yw iadow ców  po- 
lityęzuych. R ajew ski, P o lak  z pochodzenia, 
liczył n a  o sob iste  sto sunk i w W arszaw ie i z a ­
dan iem  jego, rów noleg le  do oficjalnych ukła 
dów1, prow adzonych  przez K oppa, m iało być 
son d o w an ie  i u ra b ia n ie  opinjj polsk iej. Mó­
w iąc o sp raw ach  p ilsk ich , n ad m ien ił jeszcze 
R adek , że m iesięczna do tacja d la  po lsk ie j p a r  
tji kom unistycznej dosięga stu  tysięcy d o la ­
rów  i że la d a  dzień  pow in ien  być podjęty  w 
P o lsce  s tra jk  g en e ra ln y , jako  p róba  nacisku 
n a  rząd polski, ce lem  sk ło n ien ia  go do szyb­
szego posłuchu  d la  iu sp iracy j dyplom acji so 
w ieekiej.

Na początku lis topada  r. 1923 w ew nętrzne  
po łożenie Polski staw ało  się z każdym  dniem  
coraz tru d n ie jsze  — pisze B iesiedow sk ij w 
dalszym  ciągu sw ych pam iętn ików . K urs m ai­
ki po lsk iej, zw iązanej częściowo z m anka n ie­
m iecką, dochodzi! już do m iljonow ej części 
początkow ej sw ej w artości. S tra jk  kolejow y 
zag raża ł w ybuchem  s tra jk u  g enera lnego . 
W  K rak o w ie  w ybuchły  rozruchy, k tó re  m ogły 
doprow adzić do pow szechnego bun tu  przeciw  
ko  bezsiln em u  rządow i W itosa. T rw ający  w 
tych dn iach , 5 —8 lis topada , pow szechny 
s tra jk  ko lejow y, rozpoczęty z inicjatyw y p artji 
kom unistycznej, p rzeszkodził kom unistom

ująć w7 sw e ręce rozruchy k rak o w sk ie . B ie­
s iedow sk ij przypom ina, jak „ rzucał się w  roz­
paczy" Sosnow ski (de lega t K onun ternu  w7 
W arszaw ie), m ów iąc, że przygotow ał k ilk u ­
dziesięciu  agitatorów 7 i część w arszaw sk ie j bo 
jów ki kom unistycznej w celu w ypraw ien ia  
je j do  K rakow a, lecz z pow odu s tra jk u  ko le­
jow ego nie m ożna było tego zrobić. Z Mo­
skw y przychodziły dyrek tyw y, aby  za w szel­
ką  cenę objąć k ierow nictw o nad  rozrucham i 
k rakow sk iem i i zacząć organizow ać oddziały  
czerw onej gw ard ji z. robotn ików  k ra k o w ­
skich. Lecz po 3 - 4  dn iach , k iedy  p ie rw si a g i­
tatorzy koniunislycznj przybyli do K rakow a, 
było już za późno.

W tak ie j w łaśn ie  chwili przy jechał do W ar. 
szawy członek kolegium  k om isarja łu  sp raw  
zagranicznych, K opp. dla układów 7 z rządem  
polskim . M inistrem  sp raw  zagranicznych Pol­
ski został w łym czasie m ianow any Roma u 
D m ow ski, kłóry uchylił się od rozmów z Kop 
pem. W idział się z nim raz tylko, uk łady  zaś 
p row adził w icem in ister Seyda, poseł p o zn ań ­
ski, k tóry  przód D m ow skim  pełnił obowdązki 
m inistra.

K opp przybył, jak  /.góry było p rzew idzia 
ne, z zachow aniem  najw iększych ostrożności. 
Jeździł po k rajach  nadbałtyck ich  i rzekom o 
w izytow ał tam te jsze  poselstw a sow ieckie. — 
Z Łotwy, om inąw szy  Litw ę, p rzy jechał w p rost 
do W arszaw y. P ra w ie  tego sam ego d n ia  p rzy ­
był z G dańska n ieoficjalny ag en t sowuecki 
d la  układów , S tefan R ajew ski.

W ieczorem  w  d n iu  przy jazdu  K opp p rze d ­
staw ił O boleńsk iem u i B iesiedow sk ienm  swój 
program . Zm’ u a  ze strony  sow ieckiej s p r o ­
w adzały się «*-. tego, że rząd polski pow in ien

dopuścić do w olnego tranzy tu  kolejam i poi 
sk iem i z Rosji sow ieckiej do Niemiec. Z ta ­
k iego  tran zy tu  m iały korzystać w szelkiego ro 
dza ju  ła d u n k i, p rzesy łane  w7 zaplom bow anych 
skrzyniach , n ie  podlegających rew izji przez 
w ładze polskie. D la tranzytu  w ybiera się k il­
ka stałych lin ij kolejow 7cb (czyniło się  1o d la  
tego, ażeby  na w ypadek  s tra jk u  po lska p a rtja  
kom unistyczna m ogła polecić robotnikom , 
aby  n ie porzucali pracy). Oprócz tego p o s tu ­
latu  oficjalnego, K opp m ia ł napom knąć rzą­
dow i po lsk iem u, że je s t m ożliw y p rzem arsz  
k ilk u  kaw alery jsk ich  b rygad  sow ieckich do 
Niem iec przez w ąski pas t. zw\ k o ry tarza  wi­
leńsk iego  i że to w cale nie będzie  ak tem  w ro­
gim d la Polski. Szkody ludności będą natych­
m iast pokry te, a  cała operacja  n ie  po trw a 
d łużej, jak  trzy dni. F o rm a ln ie  p rzem arsz  be 
d z ie  ak tem  sam orzutnym , i ani rząd sow iecki, 
ani polskj nie pon iosą  za fo żadnej odpow ie­
dzialności.

Ja k o  kom pensatę  M oskwa proponow ała  
Polsce (w rozm aitych stadjach układów ' z p 
S ey d ą): 1) wolny tranzy t tow arów  polskich 
przez te ry to rjum  sow ieck ie na  b lisk i i da lek i 
W schód; 2) sp ła tę  30 mil jon ów rub li w  zło­
cie, należnych je j w ed ług  trak ta tu  rysk iego ; 
o) „sw obodo d z ia łań "  w  P rusach  W schodnich.

N astąpiły  żm udne pertrak tac je . K opp co­
d z ien n ie  udaw ał się  do  m in is te rs tw a na roz­
mowy z Seydą, a R ajew sk i b iega ł po W arsza­
w ie i je d n a ł n iek tórych  w pływ ow ych polity­
ków, z k tórym i spotykał się  za p o śred n ic ­
tw em  sw ojego daw nego  znajom ego, wyższego 
u rzę d n ik a  m in iste rstw a przem ysłu  i hand lu . 
Obaj, K opp i R ajew sk i, byli zadow oleni 
z p rzeb iegu  sw ych zabiegów'. Mówili, że per-,

spcklyw a opiniow ania P r u s  W schodnich b ar­
dzo przypadła do serca politykom  oho-zu ua- 
rodow o-dem okratycznogo i że, dy.ięki leniu, 
je st nadzieja uzyskania od Seydy ustępstw  co 
do tranzytn.

Nagłe, w loku. p ęd rak lacy j, otrzym ano 
z Moskwy d łu g ą  depeszo  z za \v łado m ieniem , 
że ruch rew olucyjny w Niemczech spełzł na 
niczem. Układy K appa A W arszaw ą straciły  
na  ak tualności j został on natychm iast odw o­
łany  do Moskwy.

D zie je  tych rokow ań sowiecko-polskic.h, 
stanow iących mało znany epizod w h isto rji 
odrodzonego państw a polskiego, trzeba jesz­
cze uzupełnić kilku szczegółam i, opowiorlzia- 
nenii przez H ajew skiego B iesiedow skiem u. 
W obec zan iepokojen ia w yjazdem  K oppa cło 
W arszaw y, ja k ie  pow stało w Niemczech, 
agenci sowieccy zapew niali niem ieckie koła 
nacjonalistyczne, że w razie zaatakow ania 
P ru s W schodnich przez Polskę, Sowiety po ­
śp ieszą  ,.O rges* tw i" z pomocą... dodnoc/.eśnie 
K opp, zaproszony przez posła R auschera. po­
m im o usilnych nagabyw ań; ani jedneiu  sło­
wem nie zdradził swych rozmów z Seyda.

Nie wiemy7, oczywiście, czy w szystkie 
szczegóły, przytoczone przez B iesiedow skie- 
go, są ścisłe, i nie. b ierzem y za nie odpow ie­
dzialności. W każdym  raz ie  epizod, op isany  
przez niego, w art je s t poznania , gdyż ośw ie­
tla  pew ne sp raw y , otoczone dotąd m rokiem  
tajem nicy. A poza tern dopieroco zaw arty  pol­
sko-sow iecki p ak t o n ieag resji, k tóry  rzeko­
mo m a zapoczątkow ać „now ą e rę "  w stosun­
kach m iędzy P o lsk ą  a Sow ietam i, nadaje  wy­
darzen iom  z je s ie n i r. 1923 p ew ien  posm ak 
ak tualności. D.
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Co słychać
n> G ra fio n ie .

W t o r e k  2: św. Alf ona Liguorego, 
ś r o d a  3: Znalezienie św. Szczepana,
Ś r o d a, 3: wschód słońca o godz. 4.22, zachód 

o godz. 19.49.

TĘPEM NARZĘDZIEM WYBILI ZĘBY...
Ludwik i E dw ard Komenderowie z ul. T rau ­
g u tta  22 pałali w ielką nienawiścią do E dw ar­
da K aw alca, la t 40, zam ieszkałego na ul. T rau­
g u tta  17. Porachunki osobiste... W czoraj w ie­
czorem kolo godz. 10-tej przyszło do o sta tecz­
nej rozpraw y: dwóch zażartych braci rzucił;* 
się na  K aw alca i chwyciwszy jakieś tępe n a ­
rzędzie kolejno w ybili mu dwa zęby, nadw yrę­
żyli dolną szczękę i potłukli praw ą rękę. Kawa 
lec czuł się do tego stopnia złamanym, źe we­
zwano Pogotow ie Ratunkow e, które opatrzy ­
ło nieszczęśliwego pozostaw iając go opiece do­
mowej.

POŻAR TAKSÓW KI. Na Placu Kolejowym 
zapaliła się wczoraj autódorożka tak . że trzeba 
było wzyw ać straż pożarną. Zanim jednak 
straż przybyła, ogień ugaszono.

W YPADEK MOTOCYKLOWY. W czoraj o 
godz. 13.29 w ydarzył się koło P arku  K rakow ­
skiego nieszczęśliwy wypadek. Bruno Giulliani. 
Jat 29. przemysłowiec, zam ieszkały przy ulicy 
Mogilskiej 19. wywrócił .się na m otocyklu pod­
czas w ym ijania wozu, a będąc w silnym pę­
dzie doznał w czasie upadku ogólnych ciężkich 
potłuczeń tak . że w stanie ciężkim odwieziono 
go kare tką  Pogotowia cło szpitala św. Łazarza 
na oddział chirurgiczny.

ZMIAŻDŻENIE STOPY. Dwaj robotnicy, 
Józef Bund ula z Kochanowa, robotnik, la t 41 
i Józef K areius z Zabierzowa, torow y, la t 52, 
pracowali kolo toru w Mydlnikaoh. W czasie 
p racy spadla im na nogi belka poprzeć/na (tra ­
w ers;, łamiąc B e n d u l i  kość przyśrodkow ą lewej 
notri i miażdżąc mu stopę. N atom iast Karelu- 
sowi zmiażdżyła belka duży palec prawej nogi. 
Nieszczęśliwych robotników  odstaw iono do 
K rakow a, gdzie na dworcu otrzym ali pierwszy 
opatrunek od lekarza Pogotow ia. Przewieziono 
ich na.-1opnie do szpitala św. Łazarza.

SAMOBÓJSTWO ESENCJĄ OCTOWĄ za­
m ierzała popełnić luloda robotnica, 21-letnia 
Kazim iera Hajówna, zam ieszkała przy ul. Mo- 
gilańskicj. W stan ie bardzo ciężkim odtranspor 
tow ano ją k are tk ą  Pogotow ia do szpitala św. 
Łazarza. Przyczyna rozpaczliwego kroku nie­
znana.

ZAWIADOMIENIA ł KOMUNIKATY.
ZW IEDZANIE ZABYTKÓW I PAMIĄTEK 

SZLAKIEM PLANT i przyległych ulic: o d b ę­
dzie -ię we środę 3 bm. jako \X ITL wycieczka 
naukow a z cyklu Tow. Mil. K rak. pod kier. 
Dra J- Dobrzyckiego. W stęp 1 zł. Zbiórka o 
godz. 3.15 u w ylotu p lan t przy ul. Podzamcze.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
W torek: „K rólow a Przedm ieścia" (eony 

m ięjsc zniżone).
Środa 3 sierpnia: .,Królowa Przedm ieścia". 

(Ceny .specjalnie zniżone).
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚW IT: I. „Syn wodza", II. „S zm u g lm e 
am erykańscy".

WANDA: „R ezygnacja".
APOLLO: ,:Mą,ż swojej żony" (Rosiła Moreno).
SZTUKA: I. „Romans w Biaritz"; II. ;;Pieśń 

Trubadura".
PROMIEŃ: ;;Wale miłości" (w rolach głównych 

Liliana FTan-ey i Wille Fritsch).
SŁOŃCE: ;;Człowiek; który szuka mordercy *.
ADRIA: „Nad pięknym modrym Dunajem*’ 

(Lva Mara, H arry  Liedke).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: Od 

piątku 29 lipea film p. t, „Odszczepienioe" (w gl. 
roli Richard Dis).

UCIECHA: „Żółta maska".
 oOo----------

„KRÓLOWA PRZEDMIEŚCIA" NA SCE-

Od wtorku

Onia 2 sierpnia
w kinoteatrze

» «

BOM KATOLICKI
S t r a s z e w s k ie g o  18.

W ie lk i p o d w ó jn y  p r o g r a m  p . t y t .

SYM WODZA
W roli głównej: T im  PIflC. C O Y. Film ilustruje nam

beznadziejne wałki Indjan o niepodległość.
u.

Niezrów nany BOB CUSTER ™ filmie,, tyt.

SZF11IGURZY AmiYHANSCY
W spaniała ilustracja orkiestry aałonow e;. CENY M1KISC ZNIŻONE.

_______Najchłodniejsza sala w Krakowie_______
Początek przed*ta-w ert w rtaie nowazednie o godz. 5 M i 7 30. W n iedziele i śtkirla od 3 30

Krwawa niedziela w Aitonie.

Oto typow a uliczka starożytnej dzielnicy hairiburskiej, dokąd przeniosły się zamieszki z po­
bliskiej Al tony; Ja k  wiadom o w czasie rozruchów  straciło  życie 12 osób, a 50 zostało

rannych.

Tęskno mi za Krakowem!
LIST Z GÓRSKIEGO LETNISK A.

NIE K RA K OW SK IEJ. Dzisiaj i we w szystkie 
dn i bieżącego tygodnia w ystępuje te a tr  k ra ­
kow ski z wodewilem Krum łow skicgo „K rólo­
wa. Przedmieścia*'\  k tó ry  od sobotniego w zno­
w ienia cieszy się niebywalem powodzeniem 
zdobyw ając w ielką popularność w najszerszych 
s-ferach m iłośników teatru  i starego  pełnego 
u roku  K rakow a. Dotychczasow e, po wznowie­
niu, dw a przedstaw ienia uroczego i wesołego 
w idow iska, pomimo letniej kan iku ły  zgrom a­
dziły  bardzo liczną publiczność z wielkim za­
pałem oklaskującą pełną werwy j humoru grę 
całego zespołu, barwną, panoram ę starego 
K rakow a, k tó ra  pozostaw ia n ieza tarte  w raże­
nie, szczególniej na  m łodocianych uczestnikach 
licznych wycieczek, odwiedzających program o­
wo „K rólow ą Przedm ieścia” w krakow skim  
teatrze. W obec wielkiego powodzenia a trak cy j 
nego ludow ego w idow iska daw any on będzie : 
nadal po cenach zniżonych,” ze względu na 
pr.z y b y w aj ą c e w y ci e c zk i.

Zespół tea tra lny  pracuje nad przygotow a­
niem dwóch nowości repertuaru , k tóre uśw iet­
ni gościnnem i w ystępam i mistrz sceny polskiej 
A leksander Zelwerowicz.

„W OŁGA-KAPELA" W TEATRZE „BA­
GA TELA ". W sobotę 6 i w niedzielę 7*go bm.

— N iestety, połowa w akaęyj szkolnych już 
minęła — pisze jedirn z naszych młodych czy­
telników, ■>—, za miesiąc trzeba wyjechać stąd . 
choć tu  tak  wspaniale! W stajem y wcześnie ra ­
no i w lekkich ubiorach idziemy na wycieczkę 
do lasu, lub też wspinamy się na pobliskie gó- 
ry... A potem kąpiem y się i opalamy. Nie my­
ślimy zupełnie o mieście, o szkole, o w kuw a­
niu... I tak  tylko miesiąc jeszcze zażyjemy 
swobody!

T ylko mi.^iąc. Potem  w ró c ą  młodzi i zaroi 
się sta ry  K raków  młodzieżą opaloną, wypoczę-. 
tą  i pełną ochoty do nowych trudów  w czasie 
roku szkolnego.

—  Jestem  ciekawy, jak  w ygląda Kraków 
w czasie feryj?! Trochę nam tęskno do niego... 
Pewnie* jest Strasznie gorąco w m arach miej­
skich, ho tu, na wysokich szczytach wieje 
zawsze chłodny w iatr. Dzień schodzi nam szyb­
ko na wspólnej zabawie i wycieczkach. Choć 
czuję, że za. tydzień lub dw a zacznie nam się 
nudzić i ni im o w- s z el k i ch rozrywek b ę d z i e m y

liczyć dni do naszego ■ wyjazdu do Krakowa...
Racja.
Człowiek lubi zmianę i choćby najlepiej się 

czuł na jednam  miejscu, zawsze będ;zie tęsknił 
za nowością. Ale nacieszycie s-ię jeszcze K rako­
wem cały rok! I znów n a  roik przyszły oczeki­
wać będziecie z utęsknieniem  w akacyj!

—  W łaściwie to  już te raz cieszę się, że nie­
długo pojadę do domu. Zobaczę planty, kościół 
M&rj-acki i... odetchnę. Potem  zobaczę się z ko ­
legami. potem do szkoły... O statecznie nie jest 
tam  znów ta k  źle! Zawsze wesoło...

J a k  widzimy, poglądy naszego korespon­
denta zm ieniają się. Na początku listu  żałował, 
że w akacje ta k  szybko m ijają, obecnie, po 
..rozpisaniu się" — pragnie pow rotu do K ra­
kowa! N aw et szkoła nie w ydaje się mu tak  
straszna...

—  Jeszcze cały m iesiąc do końca fery j! 
Chciałbym już teraz jechać do Krakowa. Ńó. 
ale czas szybko minie! W7 każdym  razie — 
wszędzie dobrze, ale w K rakow ie czuję się naj­
lepiej!

wystąpi w oryginalny cli strojach roś yj.sk k ii i 
ukraińskich św iatowej sław y zespól rosyjski 
„W olga-K apela” pod kierownictwem kapelm i­
strza  W. Lewdckiego-Triiwora. „W ołga-K ape­
la"  da w obydw a dni zupełnie nowe program y. 
„W olga-K apela” to zespół znany z występów 
we wszystkich stolicach i szerokich m iastach 
Europy oraz z audyry j radjowyeh r płyt g ra­
mofonowych. W ybitni soliści, zaśpiewany ze­
spół chóralny, oraz znakomita orkiestra baln- 
bajkowa są wszędzie przedmiotem ogólnego 
zachw ytu i aplauzu. Bilety po niskich cenach, 
już od czw artku do nabycia w przedsprzedaży 
w kasie teatru  „B agatelą” .

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

MSZA ŚW. ARCYBR. PRZENAJŚW . SA- 
KRAM, odpraw ioną zostanie we czw artek 4 
b. m. w kościele Felicjanek o godz. 8-mcj.

40-GODZ. NABOŻEŃSTWO z odpustem  zu­
pełnym odbędzie się w kościele Najśw. P. M. 
Śnieżnej przy K lasztorze S. S. Domiiiikanek 
„na G ródku” od dnia dbgo rlo 5-go sierpnia 
b. r. Porządek nabóżeńst\ćiV: dnia 3-go sierpnia: 
o godz. .(3-ej Msza św. cicha, po k tórej w ysta­
wienie Najśw. Sakram entu , o godz. 7-ej i S-ej ‘ 
msza św. cicha, o godz. 9-ej wotywa, o godz. 
7-ej w i cez. kom plety. — Dnia 4-go sierpnia: w 
uroczystość św. O. Dom inika: o godz. 6-ej i

7-ej msza św. cicha, o godz. 8-ej w otyw a, o 
godz. 9-ej suma, o godz. 6.30 wiecz. kom pletu 
z kazaniem . —  Dnia 5-go sierpnia: w uroczy­
sto ść  Najśw. P. M. Śnieżnej: o godz. 6-ej i 7-cj 
nys z a  św. cicha, o godz. 8-ej w otyw a. o godz. 

.jj-ej suma, o godz. 5.30 wiecz. kom pic ta z k a ­
zaniem i procesją.

Samotnie podróżujące kobiety
pod opieką misyj dworcowych.

Często zdarza się, że do większych m iast 
przyjeżdżają sam otne kobiety, przeważnie przy 
byw ające ze wsi i m iasteczek w poszukiwaniu 
pracy. Nie m ają one żadnych znajomości w ob­
ecni mieście i często zdane są na zaczepki roz­
maitych indywiduów, nierzadko też handlarzy 
żywym towarem , k tórzy  czyhają na swą zdo­
bycz właśnie na dw orcach kolejowych, ofiaru­
jąc niedoświadczonym  „pom oc". Zajął .sio tą  
spraw ą polski kom itet walki z handlem kobie­
tami i dziećmi, k tóry  udziela za pośrednictwem  
misyj dworcowych pom ocy wn igrań tom, oraz 
posiada dla samotmio 'podróżujących  kobiet i 
dzieci schroniska noclegowe na dworcach w n i 
stępujących miejscowościach: B iałystok, B yd­
goszcz, Częstochowa. Gdańsk, Gdynia, Grodno, 
Grudziądz, Kalisz, Katowice, Kielce, K raków, 
Leszno; Lublin, Lwów, Łódź, Ostrów, Poznań,

Radom, Stanisławów , Tczew, W arszaw a, W il­
no i Zbąszyń.

W związku z tom Syndykat Em igracyjny 
poleca również em igrantom , aby zwracali się
0 pomoc do członkiń misyj dworcowych z bia- 
łożółtemi opaskami na rękawach. P rzedstaw i­
cielki misyj znajdują się na wszystkich wymię­
li inny cli dworcach.

Ożywienie w handlu bawełnianym.
W związku z falą upałów, ja k a  nawiedziła

1 nasze miasto, dało się zauw ażyć pewne oży­
wienie w handlu detalicznym  branży baw ełnia­
nej. Dotychczasowe obroty w tym  handlu pod 
wzglądem wartości cyfrowej były 2 razy w ięk, 
sze, aniżeli w czerwcu. Zapotrzebow anie n a  to­
wary baw ełniane w handlu detalicznym  obej­
muje oczyw ista tylko tow ary ściśle sezonowe, 
t. j. tow ary drukowane, lekkie na suknie. Z 
togo też względu ceny tych artykułów , k tóro  
w okresie czerwca z uwagi na niesprzyjające 
warunki atm osferyczne ksz ta łtow ały  się p rzy  
tendencji stałej z odcieniem lekko zniżkowym, 
obecnie ustabilizow ały się, a naw et m ają ten ­
dencję zwyżki. W związku z tern uległy zao­
strzeniu w arunki dostawców i zdarza się, że 
tranzakcjc na  niektóre najbardziej poszukiw a­
ne gatunki dokonyw ane są. wyłącznie za go­
tówką. Podkreślić jednak należy, że to bardzo 
silne ożywienie w handlu detalicznym branży 
baw ełnianej, nie wpłynie na sytuację w dziedzi­
nie produkcji i zbyt.u przemysłu bawełnianego, 
gdyż kupiectw o detaliczne pokryw a jedynie 
swe bieżące zapotrzebowanie.

Z okolic Krakowa.
WŁAMANIE DO URZĘDU GMINNEGO.

Nocy ónegdajszej w łam ano się do urzędu gmin 
nego we wTsi Sidzinie, po w. myślenicki, sk ąd  
skradziono podręczną kasę  zaw ierającą 700 
oraz pieczątkę gminną. Dochodzenia w  toku.

NAPAD RABUNKOWY. Onegdaj w noev 
trzech nie wyśledzonych sprawców w targnęło  

do domu Bema Lajzora H irscha w Podgrodziu i 
pod groźbą rewolwerów zrabowało 303 zł. Ban 
dyci zbiegli w niewiadomym kierunku. Policja 
wszczęła energiczny pościg.

POTRĄCONY PRZEZ POCIĄG. Onegdaj 
po południu zwrotniczy Józef Balon la t  59 z 
Jaw orzna, zatrudniony na kopalni „Kościusz­
ko", przez własną nieostrożność został potrąco 
ny  przez przejeżdżający pociąg kopalniany i 
poniósł ciężkie obrażenia ciała. Rannego prze­
wieziono do gapi fala św. Ł azarza w K rakow ie.

PODPALIŁ GOSPODARSTWO SW EGO 
SYNA. O rgana PP. przytrzym ały  w Bochni 
F ranciszka K aczm arczyka, k tó ry  w  dniu 29 
lipca podpalił zabudow ania gospodarskie sw e­
go syna. A ntoniego, w yrządzając szkodę n a  
3.000 7:ł. Czynu tego dopuścić się on miał z 
zem sty i nienawiści do swego syna. z powodu 
ustaw icznych procesów, jak ie z sobą toczyli. 
Podpalacza odstaw iono do dyspozycji w łada 
sądowych.

Z  iv(;<iróR>efi po mieście.
W krakowskim Edenie.

Tylko 20 groszy kosztu je w stęp do k ra ­
kowskiego Edenu —  m iejskiego ogrodu b o ta ­
nicznego U. J . na ulicy K opernika. Oczywiście 
kto  jest burżujem  i pragnie zażyć tropikalnych 
seugacyj w pał mi ar ni, ten zapłaci pół złotego. 
O statecznie nie duży koszit, a w ielka przy­
jemność.

Spieczeni żarem słońca, oślepieni białością 
ulic wchodzimy w zieleń ogrodu i w cieniu ol­
brzymich drzew znajdujem y ochłodę. W  środ­
ku na pierwszem planie ogrodu klomby pach­
nących kw iatów  — dalej w idać jakoby  duży 
park , o k rę tych  ścieżkach, zacisznych ław ecz­
kach... J e s t naw et sadzawka, a  wieczorem nie 
wątpliwie rechotają żaby...

N a sam ym  w stępie ogrodu rosną okazy 
flory zwrotnikowej i podzw rotnikow ej, A fryka 
i A m eryka przeszczepiona na g run t krakow ­
ski. Dalej urocze i barwne kw iaty , zaopatrzo­
ne w tabliczki z dziwnemi dla la ika  nazwami. 
Niedoświadczony orjentuje się co do dobroci 
kw iatów  tylko ich zapachu i okazałości zew­
nętrznej.

Krę- emi ścieżkami schodzimy w głąb 
ogrodu, tu rosną ciekawe okazy drzew, k tórych  
właściwa ojczyzna leży za morzami, np. w spa­
niały okaz czarnego orzecha, rodem z Ame­
ryki...

Publiczności? Mało. Może z powodu połu­
dniowej pory; wieczorami zapewne w ięcej tu 
gości przybyw a, by oddychać cudaem  powie­
trzem i spędzać mile godziny na odpoczynku.

Idealne tu miejsce, by  czytać książkę na 
ławeczce, lub przechadzać .ąję po obszernym 
ogrodzie. Zwłaszcza jećt to raj dla pragnących 
samotności... Dla tych lepszy ogród botaniczny 
(>d rannych plant. K, N.
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Przeciw potowi rąk, nóg, i pach

S U D O R  I GAR.MON
J p o l e c a :
i
} D rogerja  — P erfu m erja  — S k ła d  ap teczn y

S T E F A N  H Y L A  Kr*k‘ w’t Telefon 183-09 3 ! f l L l / & 2 1  S I I J L / 1  ul. Wiślna 6.
1

Stale na sk ła d z ie  : pertumy, wody kolońslue pudry, (także n* wagę) mydła, kremy 
wszelkie kosmetyki, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, puderniczki, farby do 

I włoków, pabki i rękawice do mycia, zioła, leki, opatrunki, wodv mineralne.
5

Na prow incję odw rotnie za zaliczeniem .

Tragiczna sytuacja 30-tu tysięcy
polskich emigrantów w  Beigj*.
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Ziyrcie gospod
„Delegaci Ministra Skarbu".

U chw alony  p rzez  R adę M inistrów  p ro jek t 
d e k re tu  o zapob iegan iu  sku tkom  tru d n o śc i 
p łatniczych w ro ln ic tw ie  p rzew idu je , ż© w nio 

. sk i o odroczenie w ypłat, sk ła d an e  przez za­
in te resow anych  rolników 7, m uszą być opatrzo ­
ne o pin ją  d e leg a ta  M inistra S k arb u . Bez tej 
op in ii sąd  n ie  p rzystąp i do rozpoznan ia  w nio­
sku.

W  ten sposób zostaje stw orzona jakoby 
in stan c ja  występna kw alifiku jąca  w nioski, 
nad  k tó rem i później zastanaw iać się będzie  
sąd. Sąd n ie  je s t jednak , teo re tyczn ie  bio­
rąc, skrępow 7any  op in ją  de lega ta  i może wy­
rokow ać w brew  jego stanow iska. Z chw ilą 
ta w szakże, gdy w yrok sądu  zapadn ie  
w brew  opinji delega ta , może on w nieść a p e ­
lację  ze sku tk iem  w strzym ującym  w ykona­
n ie  tego w yroku.

Ja sn ą  je st rzeczą, że w ypadki, w7 których 
sąd  n ie podda się sugestji opinji delegata,
' w p rak tyce rzadk ie , a prócz tego bez 
znaczenia, wobec możności apelacji i je j sk u t­
ków', D latego też, k ró tko  m ów iąc, s tanow i­
sko. jak ie  zajm ie d e leg a t będz ie  m iało pod ­
staw ow e znaczenie.

Sąd w yrokujący rządzić się będzie p rz e ­
pisam i rozporządzenia, delegaci zaś — in­
strukcja  M inistra S karbu , k tó re j ram y u s ta ­
wa określa  n iezm iern ie  szeroko. M ianow icie 
delegaci będą  op in jow ać w nioski o odrocze­
n ie  w ypłaty  n io h ik o  pod w zględem  zdolno­
ści p ła tn iczej d łużn ika, lecz „rów nież i pod 
w zględem  zgodności tych w niosków  z w ym a­
gan iam i ogólnego stanu  gospodarczego i fi­
nansow ego. o raz możliwr ' r*j uzdrow ienia sto­
sunków7 gospodarczych w ro lnictw ie". W yni­
k a  stąd. że n ie  sam e tylko stosunki danego  
w arszta tu  ro lnego  b ęd ą  m ia ły  znaczenie d la  
de lega ta  p rzy  form ułow an iu  jego opinji a le  
rów nież  ogólne p rzes łan k i gospodarcze i fi­
nansow e. pozostaw iające szerok ie  po le  in ­
te rp re tac ji.

D elegaci M inistra S k arb u  u rzędow ać b ę­
dą przy  W ojew ódzkich K om itetach do sp raw  
F inansow o-R olnych.

Rolnicy nie płacą długów.
Na zeb ran iu  członków  Z w iązku Z iem ian  

pow iatu  p łońsk iego  (pod P łock iem ) zapad ła  
uchw ałą, że w obec k a tastro fa ln e j sy tuacji ro l­
n ictw a, członkow ie Zw iązku p o stan aw ia ją  k a ­
tegorycznie n ie  płacić an i p rocentów  an i ra t 
od d ługów  bankow ych i p ryw atnych , póki n ie  
będzie przyw rócona rów now aga m iędzy kosz­
tam i p rodukcji i ceną zboża, p ierw szym  bo­
w iem  obow iązkiem  ro ln ic tw a je s t n ied o p u ­
szczenie w arsztatów  pracy  do ostatecznego 
u p ad k u , a  zatem  pokrycie w ypłaty  robocizny
1 koniecznych op ła t podatkow ych. W uchw ale 
ośw iadczono, że m a ona bezw zg lędną moc 
obow iązującą d la w szystkich członków.

-------------- . o , ) ( , ; --------------

Zmiany w ubezpieczeniu pracowników 
tylko ustawą.

J a k  donosiliśmy, na posiedzeniu tym czaso­
w ej kom isji zarządzającej ZUPU w W arszawie 
zapad ła  onegdaj uchw ała, by wobec k a ta s tro ­
falnego stanu  funduszów tego zakładu, z k tó ­
rych w ypłaca on św iadczenia bezrobotnym  pra­
cownikom um ysłowym , podwyższyć składki 
pracow ników  i obniżyć św iadczenia bezrobot­
nym. U chw ała ta  w yw ołała duże wrażenie w 
kołach zainteresow anych. Nadmienić jednakże 
należy, że rząd nie może zmian tych w prow a­
dzać drogą dekretu , gdyż zm iany w ustaw o­
daw stw ie socjalnem są w yłączone z pod pełno­
m ocnictw . Podw yżka sk ładek  i zm niejszenie 
św iadczeń m uszą być załatw ione w drodze u- 
staw odaw czej, a  odpow iednia now ela uchwało 
n a  na sesji jesiennej Sejmu m ogłaby wejść w 
życie dopiero późną jesienią. Składki pracow­
nicze n a  rzecz ZUPU m ają być podwyższone o
2 proc. a  św iadczenia obniżone o 10 proc. Do 
czasu uchw alenia tych  zmian zasiłki dla bezro­
botnych w ypłacane będą z funduszu em ery­
talnego.

W strzymanie dostępu 
do adwokatury?

W śród adw okatów  w arszaw skich rozeszły 
(Bię obecnie sensacyjne pogłoski, o mającem n a ­
stąp ić zamknięciu list adw okatury  n a  przeciąg 
pięciu la t. W edług tychże pogłosek opracowa­
ny  p ro jek t ustaw y adw okackiej ma być prtez 
rząd wycofany. Pogłoski te w ywołały duże za­
niepokojenie wśród praw ników , którzy skoó-, 
czyli uniw ersytet i przygotow ują się do zawo­
du.

Polskie w ierzytelności 
Amstelbanku.

Celem ochrony wierzycieli i dłużników Am­
ste lbanku  w Polsce oraz dla udzielania im po­
rad  w spraw ie interesów  .z tą  insty tucją , zawią 
zał się w W arszawie kom itet z ks. Lubomir­
skim jako prezesem i drem A. Benisem jako 
sekretarzem .

A larm ujące w iadom ości nadchodzą z Bel- 
gji o sytuacji tam tejszego w ychcdźtw a pol­
skiego. M ianow icie sku tk iem  beznadzie jnego  
p rzed łużan ia  się s tra jk u  w tam tejszych k o p a l­
niach w ęgla, około 30 tysięcy em igran tów  poi 
skich znalazło się bez środków  do życia, wo­
bec nędzy i głodu. Sytuacja je s t tern g roźn ie j­
szą, że na  s tra jk  w kop aln iach  w ęgla robo tn i­
cy polscy n ie  m ają żadnego w pływ u. D ecydu­
jącym czynnikiem  są  tu  bow iem  b e lg ijsk ie  
zw iązki zaw odowe, k tóro  p rag n ą  przedłużyć 
s tra jk  a u ła tw ia ją  im to zasiłki, udzielane 
członkom  z w łasnych, związkowych fundu ­
szów7. o raz zasiłk i, k tó re  belgijczycy o trzym u­
ją  od gm in. T akże i w łaścic iele  kopalń  nie j 
dążą do u ruchom ien ia  kopalń , gdyż dzięk i 
s tra jkow i w yzbyw ają się nagrom adzonych od 
dłuższego czasu zapasów  w ęgla.

R obotnikom  polskim  n iedaw no groziło wo 
góle w ydalen ie z g ran ic  Belgji. O becnie ew en 
tualność ta w praw dzie  n ie  zachodzi, po łoże­
ni© jest n iem n ie j je d n ak  pow ażne. G m iny n ie  
w ypłacają bow iem  em igran tom  polskim  żad­
nych zasiłków , a  konsu la ty  n ie  m ają żadnej 
podstaw y p raw nej, by się od nich tego dom a­
gać. P oselstw o polsk ie w B rukse li m a inier- 
w enjow ać w belg ijsk iem  m inist. sp raw  w e ­
w nętrznych, by w płynęło  na gm iny i skłoniło  
je  do u dzie len ia  pom ocy finansow ej tym sw o­
im m ieszkańcom , k tórzy  przecież na rów ni

Zyto tańsze —  pszenica zwyżkuje.
Nowe żyto, którego sprzęt w polach je st 

n a  ukończeniu pojawiło się już w handlu zbo­
żowym, a dzięki obfitej podaży, nastąp iła  zna­
czna zniżka jego ceny. W  W arszaw ie n. p. no­
tow ane jest po 17 zł. wobec 20 zł. z przed 
tygodnia, w Poznaniu po 15 i pół zł. wobec 
również 20 zł. Gdzieindziej cena ży ta waha się 
naw et m iędzy 11 a  12 zł. Równocześnie zazna­
czyła się zwyżka ceny pszenicy z zeszłorocz­
nych zbiorów, a  wobec silnej tendencji spodzie- 
wanem jest podrożenie także pszenicy nowep. 
Różnica między ceną ży ta  a pszenicy dochodzi 
do 6 zł. i więcej na  cetnarze m etrycznym . Skł^F 
da się na  to  z jednej strony dobry urodzaj ży­
ta . z drugiej zaś wiadomości o klęsce rdzy na 
pszenicy, k tó ra  grozi zniszczeniem znacznego 
odsetka plonów w Małopolsce i niektórych o- 
kręgach b. K ongresówki. K lęska rdzy na psze­
nicy przeszła do nas z południowego wschodu 
Europy, a  mianowicie z krajów  bałkańskich, 
gdzie też urodzaj pszenicy będzie w tym  roku 
gorszy. D otyczy to  W ęgier, R um unji i Ju g je  
sławji. 4  i

Giełda krakowska.
W arszawa, (PAT.) Dewizy: Belgja 123.95,

124.26, 123.64, H olandja 359.30. 360.20, 358.40, 
Londyn 31.33, 31.35, 31.50, 31.18. N. Jo rk

z innym i opłacali od dłuższego czasu podatki 
gm inne, a obecnie znaleźli się bez środków  
do życia. In te rw en c ja  ta jed n ak  roku je słabe 
wyniki, a na pew ną pomoc liczyć mogą eo­
na jwy/.ej ci em igranci, którzy w p o s z c z e g ó l ­
nych m iastach  m ieszkają przynajm nie j od j 

6 ciu m iesięcy. Zabiegi o to pomoc wszczął j 
także p rzedstaw icie l P olskiego C zerw onego j 

Krzyża.
Naw et jednak  ta pomoc n ie  zm ieni ogól­

nej sytuacji 30-tu tysięcy ©m igrantów, k tó ra  
nigdy jeszcze nie była tak  tragiczną jak w 
chwili obecnej. W szystkie fundusze o rgan iza­
cji społecznych na wychodźfwi© zostały d a w ­
no w yczerpane a robotnik , który źle zarab ia ł, 
zw łaszcza w ok resie  dw u j trzydniów ek, zu­
żył w szelkie posiadane z lepszych czasów 
oszczędności.

Istn ie ją  obaw y, iż em ig ran t nasz, do p ro ­
w adzony do rozpaczy, chwyci się środków  
gw ałtow nych, co byłoby najg r rszem  rozwiąza 
niem. Rząd bow iem  uważałby się za zw olnio­
nego od ubow iązków  i p rzystąp iłby  nalych-J 
m iast do zapow iadanych poprzednio  w yda­
lać. W śród em igracji po lsk iej we F rancji roz­
w inięto żywą akcję pomocy na rzecz ro b o tn i­
ków  w Belgji, także i W arszaw a o rgan izu je 
p ew n ą  pomoc, g łów nie w zak resie  zaopatrzę

26.35, Szw ajcaria 173.85, 174.28, 173.42, W ło­
chy 45.40, 45.62, 45.18, Berlin w obr. nieoficj. 
212. — tendencja niejednolita.

Akcje: Bank Polski 71.00 tendencja u trzy­
m ana.

Pożyczki: 4% inw estycyjna 98.60, 5% kon- 
w ersyjna 36.— , 4% dolarow a 48% , 48% , 48.70, 
7% stabilizacyjna 481/2, 49% , 49.— , 10% ko ­
lejow a 101. — L isty  Zastaw ne BKG be,z zmia­
ny, tend. dla pożyczek niejednolita, d la  listów  
przeważnie m ocniejsza.

Zurych, (PAT.) Paryż 20.12%, Londyn 
18.03, N. Jo rk  5.13%. Belgja 71.32% , W ło­
chy 26.15, Hiszpan ja 41.40, H olandja 206.80, 
Berlin 121.80, Sztokholm 92.60, Oslo 90.25, K o­
penhaga 97.10, P raga 15.19, W arszaw a 57.60, 
Biatogród 8.30, A teny 3.32, K onstantynopol 
2.47, Bukareszt 3.06, Helsinki 7.75, Buenos 
Aires 113.

ttadi®.
Środa 3 sierpnia.

K raków  (312.8). G. 11.58 Sygnał czasu, 
h e jn a ł z W ieży M arjack ie j; 12.20 P ły ty ; 
12.40 Kom. m eteo r.; 12.45 P ły ty ; 15.00 Kom.

49. Walne Zgromadzenie 
Tow. Ubezpieczeń „Feniks".

49. zw yczajne walne zgromadzenie odbyło 
się w dniu 26 lipca br.

S tan  ubezpieczeń z końcem r. 1931 obej­
muje 795.707 polis na sumę ubezpieczoną, zło­
tych 3,459.762.330 i zł. 3,673.700 rocznej renty. 
P rzyrost kapitału  ubezpieczonego w stosunku 
do roku ubiegłego wynosi zł. 236,006.225.— 
(7.3%), zaś przyrost rocznej ren ty  złotych 
1.027.480.—  (39%). Wpływ premjowy wzrósł
0 zł. 34.070.800.— (20.8%)., względnie osiągnął 
zł. 198.092.859— . Dochód z lokat kap itału  wy- 
nosił zł. 30,775.265— .

M ajątek Tow arzystw a w nieruchom ościach 
wartości w sumie zł. 94,040.555—  obejmuje 85 
realności w Austrji. Czechosłowacji, Niemczech, 
Francji, Belgji. Włoszech, W ęgrzech, Jugo- 
sławji, Polsce, Rumunji. Bułgarji i Egipcie.

Portfel papierów w artościow ych wynosi 
zł. 269,768.050— , z czego zł. 255.468.265 —  
przypada na papiery lokacyjne s ta le  oprocen­
towane, a złotych 14.299.790.— na udziały 
banków emisyjnych, różne akcje i udziały 
w innych insty tucjach ubezpieczeniowych. Po­
życzki hipoteczne wzrosły do zł. 28,865.525— , 
pożyczki zaś udzielone na w łasne polisę wzro­
s ły ’do zł. 52.950.560.

Środki gwarancyjne T ow arzystw a wynGszą 
lączmc zł. 594.632.880— .

W dziale ubezpieczeń grupowych, k tó re  
przeprowadza Feniks wspólnie z M etropolitan 
Insurance Company w New Yorku, zostało do­
tychczas ubezpieczonych 40.957 pracowników 
umysłowych i robotników  na ka.pitał ubezpie­
czony < krągło zł. 64.200.000.— .

Umowy reasekuracyjne T ow arzystw a zo­
stały na nowi- długoterm inow o uregulowane 
z ostrożnem podwyższeniem własnego portfelu
1 t-o w ten sposób, że w przybliżeniu został 
portfel reasekuracyjny równomiernie rozłożony 
w pierwszym rzędz/e na Tow arzystw a Miin- 
cliener Riickversicherun,gsgese!jschaft- w Mo- 
nnclijum, P ru lcn  ial Assurance Company Ltd. 
W Londynie. Im -al a n d  General Assurance So- 
ciety Ltd. w L o n d y n i e  i Oom.pagnie d ‘As<?u- 
rance Generał es w Paryżu.

Na wal m-m z g r o m a d z e n i u  Tow arzystw a 
zostało u chwalone - objęci e nort-Mu ubezpiecze­
niowego Powszechnego 'Towarzystwa Ubezpie­
czeń ,,Univer?ale" we W iedniu w formie fuzji; 
również w ten sani s}x»sób został przyjęty  
portfel Akcyjnego Tow arzystw a Ubezpieczeń 
„F ortuna1*, k tóre to Tow arzystw o działało 
wspólnie z Towarzystwem  „Uniwersale".

Po odliczeniu udziałów w zysku, przypa­
dających na ubezpieczonych, pozostała z obli­
c z e n i rocznego nadw yżka w kwocie zł. 976.413 
(w roku ubiegłym złotych 955 720. ).

Z t.ej nadwyżki otrzym ali akcjon.arju.sze 5% 
dyw idendy, t .'j .  ri. 2 5 2 .0 0 0 —  (w roki. 
81/ 2 %), reszta została  przelana do rezerw kapi­
tału  względnie zapisana na dobro rachunku 
n a  rok następny.

gospodarczy ; 15.10 P ły ty ; 15 .35 -16 .05  T ra n s ­
m isje  z W arszaw y; 1605 P ły ty ; 16.35 Kom. 
d la  żeglugi i ry b ak ó w ; 16.40 Odczyt z W ilna ; 
17.00— 19.15 T ran sm isje  z W arszaw y; 19.15 
Rozm aitości, k o m u n ik a ty ; 19.30 P ro g ram  na 
dz. nast. 19.35 P rasow y  Dz. R adj.; 19-45 
Odczyt: .Ś w ia to w y  przem ysł radow y"; 20.00 
do 22.05 T ran sm isje  z W arszaw y; 22.05 W ia­
dom ości b ieżące ; 22.10 T ra n sm is je  z W ar­
szaw y: 22.40 W iadom ości spo rtow e; 22.50—
23.30 M uzyka taneczna.

L w ów  (380.7). G. 11-58 Sygnał czasu, 
h e jn a ł z K rak o w a; 12 20 P ły ty ; 15.25 Lw ow ­
ski kąc ik  h a rc e rsk i; 15 52 Odczyt z Wilna*,
16.05 P ły ty ; 16.40 Odczyt z W ilna ; 19.15 Roz­
maitości 19.45 , D obre  w ychow anie"; 22 50—
23.30 R ew ja rad jow a „Lody raz".

W arszaw a (1.411,8). G. 11.58 Sygnał czasu,
h e jn a ł z K rak o w a; 12.10 P rzeg ląd  p rasow y; 
12.40 Kom. M et.; 12.45 P ły ty ; 15.00 K om uni­
k a t gospodarczy ; 15.10 P ły ty ; 15.30 K ro n ik a  
h a rc e rsk a ; 15.35 C hw ilka m orska i ko lon ja l- 
n a ; 15.40 O pow iadanie d la  dzieci: „Ola na  
p laży"; 15.52 P o g aw ęd k i z W ilna ; 16.05 P ły ­
ty ; 16.35 K om . d la  żeglugi i rybaków ; 16.40 
Odczyt z W iln a ; 1 7 .0 0 -1 8 .0 0  K oncert popo- 
łu d n .; 18.00 Odczyt: „ Jak  podróżow ać"; 18.20 
do 19.15 M uzyka le k k a ; 19.15 R ozm aitości; 
19.35 P rasow y  Dz. R adj.; 19.45 S krzynka 
poczt, ro ln .; 2 0 .0 0 -2 0 .5 0  M elodje z film ów  
dźw iękow ych; 20.50 K w ad ran s  lite r .;  21.05 
do 21.30 Ar je  i p ie śn i; 21.30— 22 00 P ły ty ; 
22.00 D od. do P ra s . Dz, R ad j.; 22.05 Kom. 
m e teo r.; 2 2 .1 0 -2 2 .4 0  A udycja pośw ięcona 
G rec ji; 22.40 W iadom ości spo rtow e; 2 2 .5 0 -
23.30 M uzyka taneczna.

K atow ice (408.7). G. 11-58 Sygnał czasu, 
h e jn a ł z K ra k o w a ; 12.20 P ły ty ; 14.00 Kom. 
gospodarczy; 15.10 Kom. Zw. W ynalazców ; 
15.20 In term ezzo  m uzyczne; 15.40 O pow ia­
d an ie  d la  dzieci; 15.52 P o g aw ęd k a  z W iln a ;
16.05 Płyty; 16.40 Odczyt z W ilna; 1800 
Prof. dr. K. S im m : Z dzia łu : P rzy roda : ..Ży­
w e p e rfu m e r je " ; 18.20 M uzyka le k k a ; 19.15 
R ozm aitości; 19.30 Kom. Zw. Młodz. Polsk.;

Teatr świetlny I T ^ I F P  H[ A ^ Starowiślna 16.
Od czw a rtk u  V * 7 1  i i—< * ^ ^ 1  9  dn. 28 lip ca  1932 r.

Sensacja nowego, nigdy niewidzianego rodzaju!
D RA M A T!  H U M O R !  SENSACJA!

Ekstrawagancja niebywała! —  Według powieści słynnego EDGARA WALLftCE’A egzotyczny komedio-dratnał sensacyjny p.
w  i n  mm mt m mm Film pełen scen e nieby-

M  MWk r -  n  B f f l  W  flA. 1 4  M  waiym wyrazie draira-
|  I I I  H  I m  I T H  I m  m  B I  f m  tycznym, oraz scen nie-

L U L I f ł  1 I j - W I I h I  widrin ^ % « t c 4wna'

I a f b r t e r X u n:ev S «  Warwick Ward Oorothy Seacombe
oraz świetny komik, partner Maurice’a V 11 n t l T l  ¥  ^ S i n  A
Chewalliera w filmie „Parada miłości*: V  C f t U t ?

Tajemnica twierdzy „Krwawy Tower*.-Katastrofa samolotu.-Na pokładzie okrętu.- Miłość ma. 
gnata chińskiego. Uprowadzenie europejki. W państwie Żółtego Smoka. U wrót tajemniczej świątyń

Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7, i 9. W  niedzielę od godz. 3 popoł. 
Ceny miejsc jut od 80 gr. -  Najtaniej i najlepiej w Uciesze!

8.923, 8.943, 8.903, telegr. 8.928, 8.948, 8.908; 
P aryż 34.97, 35.06, 34.88, P raga  26.41, 26.47,
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Hiszpania chce „reorganizow ać1* armje.
Paryż 1 sierpnia. W edle doniesień z M adry­

tu, prcm je r hiszpański Azana zapowiedział re­
organizację armji hiszpańskiej. Oświadczył o®, 
że Hiszpan ja życzy sobie pokoju, ale obecna 
-y tuac ja  w Europie nie w skazuje, aby w yra­
żane przez różne narody życzenia w spraw ie 
organizacji pokoju zostały zrealizowane. Gdy­
by doszło do konfliktu zbrojnego, Hiszpanja 
nie pozostałaby neutralną. M usiałaby bronić 
swej .'niezawisłości nietylko przez ochronę wła­
dnego tery to rjum , lecz m usiałaby również za­
chować pełną swobodę decyzji.

Maniu będzie premjerem.
Bukareszt, 1. 8. (PA T ). M aniu w yrażając 

zbodę na ponow ne ob jęcie  przew odnictw a 
p artji naródow o-ch łopsk ie j w ośw iadczeniu , 
/1 ozonem  p rasie , w yraża zadow olenie, iż stron 
nictwo to grupuje się dokoła osobv króla, któ 
ry zechciał w ysłuchać głosu narodu i dał mu 
okazje do kierow ania iego losanji przez za­
pew nien ie swobody wy borów { m ożliwości wy 
korzystania praw konstytucyjnych. P ow ró t 
M aniu na stanow isko  przywódcy partji zara- 
jii stów  w yw ołał iak na jlepsze  w rażen ie  i spo 
w odow ał odp rężen ie  w e w szystkich kołach.

Katastrofa samochodu z 50 ludźmi
W iedeń, 1 sie rp n ia . W pobliżu D rosendorf 

w A ustrii D olnej w yw rócił się  w czoraj sam o­
chód ciężarowy7, w iozący 50 członków  H eim - 
w eh ry  i sp ad ł z w ysokiego nasypu  do rowu. 
Dwóch heimw ehrowców poniosło śm ierć na 
m iejscu. 20 odniosło rany ciężkie a 28 lżej­
sze.

Przełomowe dni strajku górników 
w Belgji.

Bruksela, 1. 8. (PA T ). W chw ili obecnej 
akcja s tra jk o w a wchodzi w sw ą decydującą 
fazę. G órnicy w półnccnem  zagłębiu zgodzili 
się  p rzystąp ić  do pracy, nato m iast na połud­
niu, gdzie akcja komunistyczna jest bardzo 
silna, staw ia ją  opór, lecz już ostatkiem sił. 
Z arów no gm iny, jak  i k asy  zw iązków  zaw odo­
wych zna jdu ją  się na w yczerpaniu , przyczem  
gm iny coraz bardziej zaczynają się sprzęci 
wdać płaceniu zasiłków. W  kilk u  m iejscach do 
szlo do sta rć  m iędzy m anifestującymi kom u­
nistam i j żad arm erją . P rzypuszczają, źe po 1 
s ie rp n ia  górnicy  w e w szystkich okręgach 
p rzystąp ią  do pracy.

Nowa polityka emisyjna?
Warszawa, 1. 8. (Telef. w i)  Dwie agencje 

warszawskie zamieszczają wiadomość o rozwa­
żaniu nowych poglądów na politykę finanso­
wy banków emisyjnych. Mianowicie w między- 
nar. instytucjach finansowych miał jakoby 
zwyciężyć pogląd, że politykę emisyjną ban­
ków biletowych należy .oprzeć na nowych za­
sadach. Chodzi o to. że banki emisyjne mogły­
by narzucić system wysokiego a *sztywnego 
pokrycia kruszcowego i dążyć do zwiększenia 
emisji banknotów zwłaszcza o ile w danym 
kraju pieniądze są wycofywane lub ukrywane 
przez ludność. Według tych nowych poglądów 
podobno znajdujących uznanie w różnych pań­
stwach do rezerw złota nie należy przywiązy­
wać, wielkiej wagi lecz trzeba powiększać ó- 
bieg banknotów.

W najbliższych dniach okaże się, czy ogło­
szenie tego rodzaju poglądów jest przygotowy­
waniem opinji do nowych posunięć finanso­
wych czy też nie.

SREBRNE lOZLOTóWKI.
Warszawa 1. 8. (Telef. wł.). Nowe srebrne

monety 10-złotowe, k tóre Mmist. Skarbu wy­
puszcza. w miejsce banknotów Barak u Polskie­
go, będą. bite w mennicy państwowej. Srebrna 
10-złotówka będzie nieco większa i grubsza ocl 
5-zlotówki. Będzie się także różnić rysunkiem, 
oraz dźwiękiem stopu. Po stronie orla będzie 
napis: ..Rzeczpospolita Polsk.C . Po drugiej 

rSt.ronie będzie stylizowana głowa kobieca-, oto­
czony wieńcom kłosów.

SPADEK DOCHODÓW7 POCZTY.

Warszawa 1. 8. (Telef. wł.). Tymczasowe 
z os t a.w i e n i a  dochod ów p r zodsię b i o rs Iw a p o c z t 
i telegrafów' wykazują spadek dochodów. —  
W kwietniu i maju 1932 r. dochody poczty 
wynosiły 28 miljonów 03-1 tysiące, czyli w po­
równaniu z analogicznym okresem uh. roku. 
zmniejszyły się o 4.7 milj. S tosunkowo naj­
większy spadek daje się zauważyć w obrotach 
telegraficznych.

P. PR EM JER W WARSZAWIE.
Warszawa, 1 sierpnia. (PAT): P. Prezes 

R a d y ' Ministrów Aleksander Pry stor powrócił 
w dniu dzisiejszym z Gdyni z uroczystości 
,,święta Morza" j objął urzędowanie.

Komunistyczny „dzień antywojenny".

Chiński generał Ma zabity.
Londyn, 1 korpnia. Llzienuiki londyńskie 

donoszą z Mukdenu. że generał chiński Ma- 
czangezen prowadzący akcję zbrojną w pół­
nocnej Mandżurji przeciw nowemu rządowi 
mandżurskiemu został 27 lipca br. na północny 
wschód od Charbina zabity Wiadomość ta zo­
stała potwierdzona również ze strony japoń­
skiej. Japońskie koła oficjalne wyrażają na­
dzieję, że śmierć Maczangczena położy kres 
walce Chin z Mandżurią.

POWÓDŹ W KANTONIE.

Londyn, 1 sierpnia. W edle doniesień z Nan- 
kinu, w7 następstw ie długotrw ałej ulewy m iasto 
K anton nawiedzionc zostało w ielką powodzią- 
N a peryferjach m iasta, powódź zniszczyła k il­
kaset. domów, przyczem około 200 osób ponio­
sło śmierć.

LOTNICZY REKORD KOBIECY.

Królewiec, (PAT.) W Rossiten na Mierzeji 
K urow skiej L o tte  O rthand z Berlina pobiła do­
tychczasow y rekord kobiecy w locie bezsilni­
kow ym , przebywając w pow ietzu 5 godzin i 0 
m inut.

Testament „króla obuwia*'.
W tych dniach otwarto w starostw ie Pro- 

śn ick iem  testam ent Tomasza Baty. W yko­
nawca testam entu został zam ianowany staro­
sta prośnicki, A leksander Menczik, Stosow ­
n ie do ostatniej w oli zm arłego przem ysłowca  
m iljonera jego żona otrzyma 25 m iljonów, 
a jedyny syn 22 m iljony koron czeskich  
w7 akcjach. Przyrodni brat Tomasza Baty zo­
stał generalnym  kierow nikiem  całego ol­
brzym iego przedsiębiorstw a. O ileby spad­
kobiercy, t. j. wdowTa i syn Tomasza Baiy  
życzyli sob ie tego, ma im być spadek wy­
płacony w gotówrce, atoli bez uszczerbku dla 
całości i dalszego rozwoju przedsiębiorstwa.

Miasto Zlin, siedziba i kolebka przed­
siębiorstw a Baty otrzymało 3 m iljony 300 
tys. koron czeskich; pozatem  przeszedł na 
w łasność miasta dom klubow y (ludow y), 
ufundowany przez Balę, jednakże pod w a­
runkiem , że n ie w olno w nim nigdy podawać 
gościom  napojów' alkoholowych.

Do syna sw’ego zwraca się zmarły iniJjo- 
ner z ojcow ską radą i przyjacielską prze­
strogą, by odziedziczone m iljony starał się  
podw oić uczciw ą pracą, by wkrótce dział 
jego (o 3 milj. m niejszy od odzialu matki) 
dorównał szęści spadkowej matki.

Warszawa 1. S. (Telef. wł.). Od szeregu dni 
wywrotowcy warszawscy usiłowali nadać jak- 
najostrzejszy charakter manifestacjom antywo 
jennym, które zapowiedziane na 1-go sierpnia 
jako rocznicę wybuchu wojny światowej. — 
W związku z temi przygotowaniami komuni­
stów władze przeprowadziły szereg rewizyj i 
aresztowań. Dotąd w Warszawie spokoju ni­

gdzie nie zakłócono. Jedynie w dzelnicach ży­
dowskich gromadziły się tłumy wyrostków, 
którzy na widok munduru policjanta uciekali. 
W południe w dzielnicy żydowskiej zgromadził 
się tłum wyrostków i ruszył w kierunku Placu 
Bankowego, ale został rozprószony przez pa­
trol policyjny. Za opór władzy aresztowano 12 
osób.

Ostatnie ostrzeżenie Brachta.
Berlin. (PAT). Kom isarz rządu w Prusach 

Bracht w ydał dzisiaj odezwę, w zyw ającą do  
zaprzestania krw aw ych walk i o strzegającą 
„po raz ostatni^ przed próbami dalszego sto­
sow ania aktów  gw ałtu i terroru . Komisarz za­
pow iada dalej, że rząd nie cofnie się przed dra 
końskiemi zarządzeniami dla zabezpieczenia 
spokoju. Pozatem  odezwa zw raca się do ludno­
ści i prasy, przestrzegając przed wszelkiem pod; 
żęgarniem do walki i przed rozbudzaniem na­
miętności. grożąc w przeciwnym razie ogran i-- 
■czoniem swobód obyw atelskich. Oprócz wiado% 
mości o zam achach, jak ie  dokonano dzisiaj 
rano w równych miejscowościach Niemiec, na­
pływ ają doniesienia o krw aw ych w alkach u- 
licznyeh, jakie w ydarzyły się w ciągu ubie­
głej nocy. W Lipsku wywiązała się ostra strze­
lanina między hitlerowcami a komunistami, 
w której wyniku 1 komunista został zabity, a 
kilku narodowych socjalistów ciężko poranio­
nych. Wczesnym rankiem w Hamburgu wywią- 
.zała się strzelanina, w- czasie k tó rej 2 policjan­
tów  zostało rannych. N a miejscu zajścia zna­
leziono zabitego człowieka. W Kolonji w u tarcz 
Ce z hitlerowcami jeden komunista został 
śmiertelnie ranny. Do podobnych zajść doszło 
w wielu dzielnicach m iasta. Policja aresztow a­
ła k ilkadziesiąt osób.

Wykrycie terrorystów  w Królewcu.
Berlin, 1 sie rpn ia . Śledztwo w spraw ie 

dzisiejszych aktów7 teroru w Królewcu dopro­
wadziło do ujęcia 20 osobników7 podejrzanych 
o udział w zamachach, których jednak przy­
należności policje, dotąd nie wyjawiła. W yśle­
dzono takie samochód, którym sio teroryści 
posługiwali. Należy do pew nego narodowego  
socjalisty, który jednak twierdzi, że auto za­
brano z garażu bez jego zezwolenia. D ziennik  
,,K oem gsberger-H ariungschc z<g.“ wyznaczyło 
nagrodę w  wysokości tysiąca m arek na w y­
krycie inicjatorów dzisiejszych aktów7 gwałtu.

130 TRtJPÓW, 2.000 RANNYCH.
Berlin. (PA T ). Je d en  z dzienn ików  p o n ie­

działkow ych zestaw iając  b ilan s o fia r podczas 
o sta tn ie j kam  pan j i przedwyborczej stw ie rdza, 
iż od 18 czerw ca, w7 którym  to dniu nastąp iło  
zn iesien ie  zakazu noszenia m undurów  do 
dn ia  wyborów7, ij. 31 lipca br., zabitych zostało 
ogółem 130 osób, a rannych było w7 walkach 
ulicznych około 2000 osób.

Zawieszenie 2 pism hitlerowskich.
Berlin, 1. 8. (PA T ). Oprócz d z ien n ik a  na- 

narodow o-socjalistycznego „Der Fiihrer", za­
w leczony został dzisia j rów nież dz ienn ik  na- 
rodow o-socjalistyczny, wychodzący w F ra n k ­
furcie nad Menern pod nazw ą „Frankfurter 
V olksbłatt“ na 7 dn i, począw szy od d n ia  1 
s ie rp n ia  za n iezw ykle o stre  a tak i przeciw ko 
rządow i hesk iem u.

ZAWIESZENIE „ROTE FAHNE“
Berlin, 1 sierpnia. Prezyćljum policji beriiń-

Fahne“ do dnia 10 bm. z powodu umieszczenia 
odezwy centralnego kom itetu  partji kom uni­
stycznej, w zyw ającej do obalenia konsty tucji 
i urządzenia d y k ta tu ry  proletarjatu .

O WYBORACH NIEMIECKICH 
WE FRANCJI.

Paryż, 1. 8, (PA T ). O m aw iając w ybory 
n iem ieck ie , dz ienn ik i stw ie rdzają , że R eichs- 
tag będzie niezdolny do utworzenia trw ałe­
go rządu, jak tego zapew ne spodziew aj się  
rząd obecny. R eichsłagow i przysług iw ać b ę ­
dzie tylko władza teoretyczna, a dyktatura 
Rcichswchry trwać bodzie nadal, gdyż rze­
czywistym  zwycięscą w7 ostatnich wyborach 
jest gen. v. Schlcieher. D ziennik i p raw ico­
we w skazują , że Niem cy ujawniły w sposób  
kategoryczny, że nie mają zamiaru cofać się 
orzed żadnem i środkami dla uzyskania rew i­
zji traktatów7 i przywrócenia utraconej hege- 
nionji. W konk luz ji p ra sa  praw7icow7a  wzywa 
F ra n c ję  do bardziej n ienfnego traktowania  
Niemiec.

Fala hitleryzmu upada?
Berlin, 1 sierpnia. W wydaniu nadzwy- 

czajnem „Vorwaerts“ pisze: „Wczorajszy 
wynik głosowania wskazuje, że fala hitle­
ryzmu została wstrzymana a nawet poczę­
ła wyraźnie opadać f?). Dla socjalistów7 
wypadły wybory zadowalająco. Nfikt nie 
mógł się spodziewać lepszego wyniku, 
gdyż trudno wymagać, aby zwrot w nastro 
jacii ludności nastąpił w tak krótkim cza­
sie po przejściu socjalistów do opozycji. 
R zecz  główna w tem, że fala hitleryzmu 
została powstrzymana. Jedyny cel, jaki 
rząd Pspena osiągnął przez rozwiązanie

Zwycięstwo Kusocińskiego w Los Angeles
Wczoraj. 1 sierpnia w7 drugim dniu zawo­

dów olimpijskich staw ał do w7alki Janusz Ku- 
sociński w biegu na 10 kim. Kusoclński prow a­
dził bieg naprzemian z F inlandczykiem  Iso- 
Holo. Tuż przed m etą wyprzedził Iso-Holla i 
przerwał taśmę, osiągając rekord olim pijski 
30:12.4. Drugie miejsce, o 9 metrów7 w tyle, za­
jął Iso-Hollo, trzeci. Y irtanen (Finlandja).

R eszta naszych zawodników nie odegrała 
poważniejszej roli. Odpadł w przedboju w  rzu­
cie kulą Heijasz, W alasiew iczów na w rzucie 
oszczepem i Pław7czyk w skoku wzwyż nie o - 
siągnęli w ybitniejszych wyników.

GRATULACJA MIN. ZALESKIEGO.

W arszaw a 1. 8. (Telef. wł.). Min Zaleski w y 
siał na ręce am basadora polskiego w W a­
szyngtonie telegram  z prośbą o przesłanie go  
Kusocińskiem u. Telegram  brzmi:

Mistrzowi Polski i świata powinszowanie 
wspaniałego sukcesu. Zaleski.

ROZPACZLIWY BIEG BEZROBOTNEGO.

B ezrobotny czeladn ik  rzeźnicki, E rn e s t Ma­
tu ra , celem  zw rócen ia  na s ieb ie  uw agi
i o trzym an ia  posady , odbył d ługodystansow y 
b ieg  273 kim . z W iednia do Budapesztu  
w ezasic 29 godzin.

7 TURYSTÓW SPADŁO W PRZEPAŚĆ.
Paryż, 1 sie rp n ia . P odczas w sp in a n ia  s ię  

na Mont B lanc spad ło  w czoraj 7 ty ry stów  i po 
niosło śm ierć. W śród o fiar zn a jd u je  s ię  także 
znany  a lp in is ta  C h arre l. v

 ;o:----------------------  jj

P. Prezydent na Wilku.
G dynia, (PAT). P. P rezyden t R zplitej w raz 

z calem otoczeniem, m arszałkam i sejm u i se ­
n atu  i przedstaw icielam i władz państw ow ych 
w yruszył dzisiaj rano na zwiedzenie urządzeń 
m arynarki wojennej. Na pokładzie łodzi pod­
wodnej „W ilk", spo tka ł P . P rezyden ta  dow ód­
ca dywizjonu łodzi podw odnych kom andor 
ppor. P ław ski oraz dow ódca „W ilka" k p t. m a­
rynarka* Mochuezy. W spaniała postaw a załogi, 
świetne w yekw ipow anie łodzi w  najnow sze
zdobycze techniki, n iezw ykła czystość i po rzą­
dek w ew nątrz łodzi w zbudziły podziw i za­
chw yt zw iedzających.

POSIEDZENIE KLUBU NARODOWEGO.
Warszawa 1. 8. (Te.lef. wł.). W czoraj odby­

ło się Sejmie posiedzenie K lubu N arodow e­
go. Prezes, prof. R y barsk i p rzedstaw ił obecną 
sy tuacje polit.ycząią i gospodarczą, i poruszył 
zagadnienia polityki zagranicznej. Po referacie 
rozwinęła się dłuższa dyskusja. Uchwał żadnych 
nie powzięto.

Z TOKIO DO WARSZAWY.
'W arszawa 1* 8. (Telef. wł.). P rzybył do  

W arszawy po 5-letnim pobycie w  Tokio a t ta ­
che wojskowy p. Reiclrman. Nie wróci on już 
do Japomji. Funkcje jego objął' zastępca a t ta ­
che, kp t. Ślusarczyk.

Reichstagu jest ten, że rozbita została więk 
szość wierna konstytucji. Nowy Reichstag 
nie będzie miał większości wiernej konsty­
tucji, ale tem bardziej nie znajdzie więk­
szości, któraby skłonna była pokryć gwał­
tem narzuconą zmianę konstytucji lub po 
kryć naruszenie konstytucji^.

REICHSTAG ZBIERZE SIĘ 29-GO.
Berlin, 1 sierpnia. K ola polityczne sądzą, 

te  nowy R eichstag  zwołany zostanie z końcem 
b. m. Ja k o  d a tę  w ym ieniają 29 lub 30 sierpnia. 
Wedle konsty tucji Reichstag ma się zebrad ?  
ciągu miesiąca od dnia wyborów.

OD

D Z I Ś
w k in o te a tr z e  

dźwiękowym

W A H D A

Arcydzieło pełne prawdziwego realizmu życiowego

R E Z Y G N A C J A
Film bezgr^in cznej miłości — w głównych rolach

Conrad N agel-Rose Hobert—Genevieve Tobin
znana z filmu Maradu 

Obraz rozwiązujący aktualny problem modnych rozwodów.
failm o nieprzeciętnych walorach. 

Ponadto w programie dodatki dźwiękowe.
m m  m  m  ■  mam m  m

św. Gertrudy 5.
Początek seansów o godz. 5. 7. 9.10 w niedzielę i święta o godz. 3 pop.
Ita ( c h ł o d n i e j s z a  sala Krakowa centralnie wentylowana.
C eny m ie jsc  zn iżon e . P rogram  Nr. 48.

W sobotę dnia 6 bm. o godz. 3 popot. W niedzielę dnia 7 bm. o godz. 11’30 przedp.

P O R A N K I  F I L M O W E
...
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W cieniu wielkiej legendy.
P O W I E Ś Ć .

Wielemożny pan nie potrzebuje się gniewać . , ,  Abra- 
mek o nic pytać nie będzie . . .  Ruchle zaraz ciepłe 
wode da wielemożne osobę, co się potrzebuje z krwie 
opłukać.

Musiał podchorążak za radą żyda znieść się 
z oczu rozwalonych na lawach pijaków, bo już n ie­
który brał się z nim do zaczepki i gadania.

Izba „dla panów szlachty" nie była wcale stroj- 
niejszą od głównej szynkowni. Miała tylko w miejsce 
law zydle, zakurzony portret cesarza i. króla Ale­
ksandra na ścianie, wreszcie mniej gryzącego dymu 
fajczanego wraz z fetorem wódczano-stajennym w po­
wietrzu. Główną jej zaletą było to, że była pusta. 
Jakiś żydziak wniósł dwie świece i obiecał specjal­
nie zapalić w piecu, bo parę było widać za chuch­
nięciem.

Dawidowski umieścił swoje zsinałe członki na 
jednym z zydlów. Nie odczuł nawet, że siedzenie jest 
twarde, bo nie znał w tej chwili żadnego innego p ra­
gnienia poza tem jednem pożądaniem — ciepła.

Z rozkoszą wiec zanurzył ręce i twarz w m ied­
nicę ciepłej wody. Sam Abram dopilnował, żeby była 
ciepła. Tylko, gdy dotknął skrzepłej rany nad okiem, 
strup pęknął i krew znowu poczęła się sączyć. Oka­
zała się konieczna potrzeba założenia bandażu, lecz 
o to trudniej było w Abramkowej gospodzie. Znalazł 
się jednak zdawna nieużywany ręcznik, przezna­
czony dla gości najwyższego gatunku, lecz żyd za­

znaczył w ukłonach, że tak poważną stratę wstawić 
musi do rachunku.

Przyniesiono wreszcie nieborakowi talerz gorą­
cej jajecznicy, którą musiał zjeść z chlebem, bo kieł­
basy już podobno zabrakło, albo żydzisko bało się 
blisko północy mieć z tak nieczystem jadłem do czy­
nienia. Przy jajecznicy padła znowu wzmianka o — 
rachunku, jakby stary lis chciał się upewnić wobec 
niewyraźnego zachowania się gościa, kto za to płacił 
będzie:

Dawidowski jednak, który grosza przy duszy 
nie nosił, a w lokalach, gdzie się płaci za jedzenie, 
nigdy jeszcze nie bywał, uważał za rzecz naturalną, 
że za taką poniewierkę należy mu się ze strony 
winowajczyni odszkodowanie, czyli, że może, jak 
zechce, rozporządzać się na jej rachunek. Uspokoił 
w tym duchu nastającego żyda.

Po zjedzeniu posiłku oświadczył mu, żeby go 
nie ruszano, bo tu pozostaje bez względu na to, czy 
żyd zamyka karczmę, czy nie. Ale właściwie nie wie­
dział już, co mówi. Nie widział zakłopotanej twarzy 
żyda. nie słyszał żydowskiej odpowiedzi.

Zasnął prawie w pół słowa. Głowa opadła mu 
na piersi. Sen go zmorzył tak twardy, że niepodobna 
go było łagodnie już obudzić.

Gorączką go może trawiła, lub jakieś koszmary 
nękały, bo jęczał przez sen i rzucał s ;e na zydlu 
nieprzytomnie. Zbiegło się wszystko żydostwo z łó ­
żek zerwane, zaspane. Nawet maleńki Tcek i ma­
leńka Sonia. Dziwowali się i głowami kiwali nad 
osobliwie wyglądającymi przyjezdnym. Dali jednak 
za wygraną i — lubo z największym strachem i nie­
ufnością — zostawili go samego w spokoju. Tylko 
starej służącej kazali dba większego bezpieczeństwa 
ułożyć swoi siennik pod drzwiami.

Obudził sie dopiero, gdy stare babsko zabrało

1
się przed świtem z głośnym stukiem przewracanych 
zydli do zamiatania karczemnych objektów.

Zerwał się wtedy z zydla, szybko i sprawnie, 
jak codzień na ranną pobudkę. Chciał odruchowo 
sięgnąć po ubranie, to rzucić okiem na kolegów, 
czy się przypadkiem nie dał w czem wyprzedzić, gdy, 
samotna łojówka postawiona przez babsko na stole, 
przypomniała mu wszystko.

Dzień wczorajszy stanął mu przed sennemi 
jeszcze oczyma. A z dnia wczorajszego najważniej­
sze: rozmowa z komendantem Olędzkim!

Zdradzone zaufanie! niezdzierżone słowo!
Nie! to za mało! stokroć więcej jeszcze!
Przekroczenie najwyższego zakazu!
Dezercja!
Dezercja odkryta, wyszpiegowana przez zbirów!
A to śmierć! to — gorsze od śmierci!
Dwa lata niezmordowanych wysiłków, dwa lata 

najśmielszych, najserdeczniejszych marzeń, cel życia 
cały, większy od niego, olbrzymi — wszystko prysło 
odrazu, jak sen, jak bańka m ydlana. . .

I nic już nie zostało!
— Nic? — nie rozumiał jeszcze. Słowo to stało 

wciąż poza nim i wchłonąć go nie mógł.
— Nic! — huczało wokół, obce, nieubłagane, 

s tra szn e . . .
Wił się w boleściach ducha. Szamotał sie z rze­

czywistością, co zbudziła go zdradziecko w nikczem­
nych ścianach karczmy.

Nie mógł pogodzić tęgo. co było p r z e d t e m ,  
z tem, co s t a w a ł o  sie dziś!

A jednak był obezwładniony, bezsilny, zła­
many . . .

Okryty hańbą, chociaż tej hańby nie winien! 

fCiąg dalszy nastąpi)-

R A B K A  S W O T .W .
f D O R O S Ł Y C H

SOLANKI JODO-BROMOWE, BOROWINA, INHALACJE 
HYDROPATJA.

—----   Ceny bardzo um iarkowane. --------—
W szelkich  inform acyj udziela

KOMISJA ZDROJOWA W RADCE.

U n i e w a i n i a m  zgu­
bioną książeczkę wci­

skową wystawiona P.K.U. 
Wadowice, n a z w i s k o  

Hardek Józef

Ch r o n ic z n i*  chorym, 
niezakaźnym, stały po­

byt t a ni o .  Sanatorjum 
„Salus* Kraków. f.Os

$rs£ą$ x« B fżu v» m ac fi t o w m r u
sie  Fitfi o g ło r s s a ia e w e ft  sie

w  „ G ło s ie  J Ł o w o d u
«ś

mm w it r a z d w o - s z k la r s k i
F a T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszk'enia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m« 
wykonuję się przy większych zamówieniach na raty. 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

ŻYWOTY I ŻYCIORYSY DZIECI I MŁODZIEŻY.
Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica św. Krzyża 1. 13

p o l e c a :

ANIELSKI MŁODZIENIASZEK Aleksander
Berti ..........................................................

ANIOŁ EUCHARYSTII Gustaw Marja Bruni
1903 — 1911 ............................................

BESSIERES A. X. T. J.: Ziemski aniołek
Livietto ...................................................

COJAZZI A. Dr.: Piotr Jerzy Frassati . 
HENIO. Dzieje duszy p o l s k i e g o  chłopca

1916 — 1928 ...............................................
oprawne

JAMMES Fr.: Bóg w serduszkach d z i e c i .  
Powiastki na tle ośmiu błogosławieństw . 
oprawne

JELEŃSKA L.: 0  Janku, który umiał chcieć. 
Dziecięctwo Błogosławionego Jana Bosco . 
oprawne

JELEŃSKI S.: Mała Miriam . . . . .
oprawne

KĄCZKOWSKA M.: A n u s ia .............................
— Błogosławiony Jan Bosco .
— 0. Wiliam D o y l e ..............................
— Dziecięce lata (0 . Wiliama Doyla) .

' ' — I m e l d a ....................................................
— Kwiatuszek Boży

Litka . . . .
— Pierwsza Komunja Jędrusia . . ■
— Tarsycjusz . . . . . .
— Wituś ..................................................-

KOTARBIŃSKA J.: Dziennik Elżuni. Cz. I. . 
KOTARBIŃSKA J.: Dziennik Elżuni. Cz. II. . 
LEDÓCHOWSKA U. M.: Zorza . . . .
Ł. St. X.: Zawsze żywi. Krótkie czytanki dla

młodzieży o życiu, pracy i relikwjach 
Świętych Patronów Polski . 

ŁOBCZOWSKI J. X.: Żywot Św. Jana Kantego 
wyznawcy ...................................................

—.60

1.80
2.50

3.50
4.50 
1 _____

MAŁA NELU. Biały kwiatek eucharystyczny 
oprawne

MARJA KLOTYLDA (1908-1918). Wspom­
nienia matki ofiarowane drogiemu tatu­
siowi, który, służąc Francji, był w ciągu 
4 lat zdała od swej przedziwnej dzieciny . 
oprawne

MARMOITON V. X. T. J.: Jezusowa Lilijka 
Mała L u c i a ....................................................

MER W.: Święta K siężn a .....................................
Ofiarna Lila Ryta Miaczyńska . . . .
PACHUCKI M.: Biała M argeritka Małgorzata 

Sinclair (1900-1925) .............................
PAGES H.: Siewca radości. Opowieść dla 

młodzieży o życiu św. Filipa Nereusza . 
oprawne

PAULI-SCHMIDT E.: Chleb i róże. Opowieść 
dla młodzieży o św. Elżbiecie . 
oprawne

PAULT-SCHMIDT E.: Ś l a d e m  bohaterów.
Powieść dla młodzieży o św. Tarsycjuszu 
oprawne

PAULI-SCHMIDT E.: Ukochane dziecię świa­
ta. Opowieść dla młodzieży o św. Teresce 
oprawne

PETRANI Dr X.: Szym eczka.............................
POSADZOW A-M ARCISZEWSKA St.: Dziecię 

Jezus oprawne
ROZBIERSKA M.: S t e f a n e k .  „Dojrzał do 

nieba" ...................................................  •
SZOTTOWA A.: Mały miłośnik Jezusa i Marji

Ludwiś M a n o h a ............................................
oprawne

S Z O T T O W A  A.: Promienny żywot harcerza ,
Jędrusia de Thay‘a .....................................
oprawne

1.50
2.50

—.90
1.40

—.60
—.30
—.60

3.50

SZOTTOYYA A.: U progu słuN y Bożej. Żywot
Andrzejka M i l l i o t a ....................................
oprawne

SZOTTOWTA A.: Ż o ł n i e r z y k  Chrystusowy
Wicio de Fonlgalland.....................................
oprawne

WALEWSKA C.: Biała siostra z Afryki . .
— W krainie grozy, strachu i cudów 

przyrody. Dzieje Braci Oblatów na 
misjach pod biegunem . . . .

— W słońcu i mrokach Indyj. Dzieje 
i prace Sióstr Misjonarek .

ŻULIŃSKA B.: Hosanna! Chrystus i dzieci. 
Opowiadania dla dzieci z czasów Chrystusa
Pana . . . .  ............................................
oprawne

ŻULIŃSKA B.: Mała Święta! — Obrazki dla 
dzieci z życia św. Teresy od Dzieciątka
Jezus . . ............................................
oprawne

ŻULIŃSKA B.: Mały Jezus. Legendy i opo­
wiadania z dzieciństwa Chrystusa Pana 
oprawne

ŻULIŃSKA B.: 0  św. Franciszku. Obrazki dla 
dzieci z życia św. Franciszka z Assyżu . 

ŻULIŃSKA B.: „Oto Matka Twoja". O Marji
dla dzieci ...................................................

ŹYCHLIŃSKI B. X.: Żywoty świętych dzieci. 
Wzory dla dzieci chrześcijańskich. Serja I. 
Serja II.

—.80
1.40

3.50
4.50

—.80 Na składzie d u ż y  wybór wydawnictw z zakresu 
1.401 rolnictwa, ogrodnictwa, pszczelnictwa, leśnictwa.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane „ „
Komunikaty po kronice „ „

na 1-szei

20 gr. 
50 ,. 
60 . 
70 „ CENY

10 gr.Drobne za wyraz
Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

Wydawca za „Głos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef WarchałowskL Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R. Ferka,


